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Obrazy re lig ijn e > a r ty s ty c z n e  re p ro d u -  
k c y e  w  ra m a c h  i bez . —  M e d a l ik i ,  z a ­
s t ę p u j ą  sz k ap le rz e , s re b re  i m e ta lo w e . 
Książki do nabożeństwa.1— Oprawa 

obrazków w iatny g u s to w n e .

PAM IĄTK I  Z KRAKOW A
p o leca  po  c e n ac h  n isk ic h

STANISŁAW RHB
w Krakowie, ni- SławKOWska. 4

(vis & vis Hotelu Saskiego)

Fiasko p. Stapińskiegu.
P. Stępińskiem u połamano zęDy, którym i 

chciał kąsać. Tej Świetnie udanej, dentysty­
cznej operacyi dokonał m inister dla Galicyi 
Długosz. Z sc botnicił obrad posiow ludowych 
p. Stępiński wychudzi skomprom itowany 
i ubefcwfadniony. Zapowiedziana przez niego 
opozycja stronnictw a ludowego — nie zo­
stała przez posłów ludowyci uchwalona. 
Proklam owana przez niego dymlsya m inistra 
Długosza nie nastąpi. Upragnione przez p. 
Stępińskiego wejście J«go najnowszego pro­
tek to ra  D ra Lea do gabinetu, ucieka w da- 
lo r . przysziosc. W sprawie emigracyjnej po­
słowie ludowi oświadczają się przeciw erai- 
gracyi osadniczej, a ponieważ „Gan. Pacific'1 
ta a ą  właśnie em ,gracją  popiera i ponieważ 
p. Staplńfki zakupywanie ferm  «r &anan*le 
przez włościan polskich za cel swej propa­
gandy kanadyjskiej stawia, przeto powyższy 
ustąp rezolucyi także jest przeciw p, Sta 
pińskiemu skierowanym.

{ nie zakryje tej srom otnej k lęsk i woasa 
ludowców ani formalno volum  zaufania, u- 
ohw&lone m u razem  z zaufaniem dla p. Dłu­
gosza, ani ostra , radykalnym i w lotam i u- 
strojoua reaoluoya. Pozualaje fak t jasny: p 
StapinsKi zostaje przez własne stronnictw o 
potępionym....

Uch walonej rezolucji chyb? sami jej au- 
torow ie nie biorą poważnie. — Przecież 
ta  deputacya, któri min. Długosz powiezie 
do hr StUeffcba ze skargą  na p. namiestnika, 
to  tem at dir pism hum orystycznych. Pi»e- 
Ci< i Dyłoby to  zabawnem, gdyby p. m inister 
DługObi zwslczał nam iestnika, k tó ry  jeBt re­
prezentantem  l mężem zaufania rządu. Chyba 
bowiem nie wmówi p. Stapiński w nikogo 
tej subtelnej dyBtynkcyi, jaką czyni między 
rządem  centralnym  a krajowym.

W rezolucyi rnajuuje się jednak ustęp, 
k tó ry  wywołać m us’ dziwne Bądy o stosunku 
p. Długosza do klubu ludowego. Według r e- 
zolucyi p. m inister Długosz zapewnił posłśw 
ludowych, iż „kroki rządu krajowego (rzeko­
mo nieprzyjazne wobec ludowców), 0 ile one 
zaszły, nie zostały spowodowane przez rząa 
centralny", fra z e s  pywyższy insynuuje, Jakoby 
między p. nam iestnikiem  s  r2ftdem central­
nym istniał rozd^więk 1 jakoby p. nam iestnik 
postępował wbrew woli rządu. Równocześnie 
frize , ten  jest pewnem zaangażowaniem 
m inistra Długosza w walkę z p. nam iestni­

kiem, i to  w  walkę, k tórej p. DługOB ani 
nie może, ani nie chce prowadzić. Zapewne 
p. Długość nie dość uważnie przeczytał ko­
m unikat wydany, o obradach, bo jako mini­
s te r czynny nie mógłby pozwolić na oficjalne 
wystawienie swej os, by w grę polityczną 
przeciw namiestnikowi.

Z buńczucznych zapowiedzi p. Stapińskie- 
go zostały zreoLzow-ne na sobotnich obra­
dach jedynie jego grtżby p r z e c i w  d u  
c h o w i e ń s t w u .  W nieprzyzwoity wprost 
sposób zwraca się rezolucya ludow cón prze 
ci w rzekomym nadużyciom duchowieństwa 
i bezwstydnie zarzuca u u  wrogie usposo­
bienie wobec ludu i jego politycznych dążeń. 
Ponadto p. Stapiński zapowiada z wieiKiiu 
hałasem „obronę" przed „prześladowaniami", 
p r ceBy i in terpelacje. W szystkie te  alarm y 
i groźby, obliczouo są jedynie na wywołanie 
na wsi nastro ju  „antyklerykainego" i nie 
m ają żadnego uzasadnienia rzeczowego. — 
Przecież duchowieństwo ma prawo zajmo­
wać się spraw am i publioznemi, ma prawo 
kandydować i agitować. To prawo ono w y­
konuje i nic więcej. Jeżeli zdarzałyby się 
nadużycia, to  władza duchowna pierwszaby 
ją tępiła z całą stanowczością.

P. Stapiński duchowieństwa groźbami ale 
zastraszy. Szkoda jego mocnych słów i a- 
larmów.

Rezolucya ludowców.
Otrzym ujem y następujący  kom unikat:
Przez całą sobotę odbywały się w sali 

konferencyjnej m agistratu  w Krakowie obra­
dy prawie pełnego kom pletu posłów P. S, L. 
sejmowych i parlam entarnych pvzy uczestni­
ctwie min. Długosza, a pod przewodnictwem 
prezesa Stapińskiego.

Uchwalono rezoluoye w wielu sprawach.
W spraw ie stosunku du rządu podniosły 

się zarzuty, że rząd dopuścił do rozbicia się 
kom promisu w sprawie reform y wyborczej 
i że przy ostatnich wyborach zachował J ą  
nieprzychylnie wobec kandydatów  P- S. L , 
po wyborach zaś mnożą się szykany wobec 
nauczycieli ludowych * P. S. L. Poniowtiż 
min. D ł u g o s z  zapewnił, że rząd centralny 
nie popierał ty«h kroków  rz^du krajowego, 
zebrani uchwalili rezolucję, w której wyra 
żają na razie (I) swoje n i e z a d o w o l e n i e  
r a d o w i  k r a j o w e m u  i uprosili min. 
Długosza i wybraną z grona poałów delega­
c ję , aby sprawę tę b e z z w ł o c z n i e  p r z e d -  
s t a w i l i  hr.  S t ń r g k h o w l ,  żądając zmia­
ny p o s t ę p o w a n i a  rządu krajow ego wzglę­
dem P. S. L. i p o c i ą g n i ę c i a  w i n n y c h  
d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ,  w przeciwnym 
tazle poBtowie P. S. L. przejdą do s t a n o w ­
c z e j  o p o z y c y i  p r z e c i w  r z ą d o w i .  — 
O wyniku zda delegacya sprawy zebraniu 
posłów P. S. l ., k tó re  się odbędzie za dwa 
tygodnie. Do delegacji należą: pp- Biały, 
Średniawski, Stapiński i Wróbel. P- Sta piń­
skiemu i min. Dtugoazowi wyrażono p e ł n ę  
z a u f a n i e .

W sprawie Sejmu uchwalono rezolucję, 
domagającą się zwołania Jak najrychlejszego 
Sejmu dla załatwienia przedewszyHtkiem  r  e- 
f o r m y  w y b o r c z e j -  P. S. L. t'.w ,adcza się 
za powszechnem, równem (bez kuryl), bez-
średniem 1 taj nem głosowaniem za ka tastrem  
narodowym a przeciw proporeyunainości,

6 KAROL DICKENS.

WSPÓLNY PRZYJACIEL
Powieść.

_ — Zabłądziłem, -— mówił ów człowiek 
zdyszanym głosem, — ale muszę znaltźć 
miejsce, gdzie go ułożono, muszę g0 g0ba- 
czyć.

Mówiąc to, pohaiyw ał afisz, k lórego tre ­
ści Guffer domyślił się odrazu.

— Oto je s t pan adw okat Lightwood, który 
zajmuje się Już t jm- k tórego  pan d u k asz .

— Pan Lightwood9 — pytał nieznajomy
Spojrzeli na siebie wzajemnie, Porzem

Mor Umer rzekł:
— Pan wymówiłeś moje nazwisko-
— Powtórzyłem Je tylko.
— Jzy pan nie zna Londynu?
— Nie znam go wcale.
— Pan zukl pana Harm on?
— Nie panie.
— W takim  razie nie zna] dzież2 pau 

zwłok, o k tó re  punu chodzi, bo topiel**0 jost 
Johnem  Rarmon, alę nroże póidzies2 P»n 
wraz z-nami n* oględziny wyłowfoneg0 ®!®^

Nieznajomy przystał chętnie. Przee2“  f a- 
Zem kilka krętych, błotnistych uliczek I do­
szli do posterunku policyjnego.' W pierwszej 
izbk w  .tali inspektora t  un i% j piórem 
W ręku. Porządkow ał swe książki z Dziwię 
ksfym  spokojem, pudczos gay za ściąc9 Tl~ 
ftzała i wyła piana niottlbla, dobijając fli? Pię­
ściami do drzwi. losp^ktor podniósł P ° w ę  
z powagą uczunego, k tórego natrętn i l°dry- 
w ają od Książki i sp o Jrza łn aU affb ra  * ^ l -

W sprawie klęsk  elem entarnych w ybrm o 
kom isję, k tó ra  ma się udać do rządów k ra ­
jowego i centralnego z żądaniom akcyl za­
pomogowej na w ielką skalę. Pomoc powinna 
wynosić conajmniej 40 mii. K.

W sprawie s t o s u n k u  do d u c n o w i e ń -  
s t w a  uchwalili ludowcy następującą rezo­
lu c ję  :

„Ubolewamy nad w alką, jak ą  polskie du 
chowieństwc katolickie, z chlubnymi cop;a- 
wda wyjątkam i, prowadzi przeciw ludowi 
polskiemu z powodu Jego przynależności do 
P. S. L.; pomimo, iż ani program  stronnictw a 
ani dotychczasowa 25 letnia działalność nie 
daje do tego słusznej podstawy.

„Tylko dążenie przeważnej jeszcze części 
duchowieństwa do u t r z y m a n i a  l u d u  
w n i e w o l i  p o l i t y c z n e j  (I) a niechęć do 
jego samodzielności działania może być przy­
czyną tej walki. A przeciw so tym  zapędom 
wojującego klerykalizm u P S. L. jest obo­
wiązane bronić ludu polskiego choćby wśród 
nsjw iększych przeszkód czy prześladowań. 
Przyszłość narodu polskiego zależy, naszem 
zdaniem, od tego, aby lud polaki byt zdolny 
do samodzielnego działania.

Sądzimy, że możnaby zapobisdz w wielu 
wypadkach nieporozumieniom między para 
fianami a k lerem :

1) przez zmianę patronatu  w tym kie­
runku, aby parafianom przysługiwało prawo 
p r e z e n t y ;

2) przez rew izję  postanowień dotyczą­
cych opłat za wszelkie obrzędowe usługi 
kościelne;

3) przez dopilnuwanie, aby we wszystkich 
parafiach fungow&ly ustaw ą przepisane ko­
m itety kościelne.

Załatwienie tych spraw  uznajemy za za­
danie nasze w najbliższych czasach.

.Obowiązkiem Zarządu PSL. jest zorgani­
zowanie obrony prawnej(i) d l a  ś c i g a n i a  
w y k r o c z e ń  k s i ę ż y c u  p r z e c i w k o  
c z c i  p r  z e ś l  a d o w a n y cb(!) l u d o w c ó w .  
Posłowie przeto powinui zgromadzić cały 
m ateryai dotyczący prześladowania ludowców 
przez księży dla wypracowania tnem oryału 
do władz kościelnych i św ieckich,: tudzież 
dla podania tego do wiadomości publicznej 
w drodze iaterpeiacyi parlam entarnej*.

W sprawie e m i g r a c j i  uchwalono do­
m agać się uregulow ania stosunków  w dro­
dze nowej ustaw y emigi acyjnej, do cza.u 
uchwalenia te) ustaw y domag&ć się u rządu 
przyznania wszystkim z w yjątkiem  pozosta­
jących w czynnej służbie wojskowej, prawa 
swubodnego poszukiwania zarobku poza g ra ­
nicami państwa, interwencyi ra jdu w sprawie 
wyzysku naszej em igracji przez pruski k a r­
tel Towarzystw okrętowych, oświadczono 
się przeciw em igracji ludu p jlekiego dokąd- 
kolwiekbąóź na stałe i zgodzono się, by 
w spraw ach wychodźczych ds ałać w poro- 
zumleLin z P o l ' Tuw. emigracyjnew. Klub 
posłów P. S. L. stwierdził zarazem, za pre 
zes Stapiński oświaJczoJĄC się za dopu 
szczeniem „Ganaaiau Pacific* w grauice Ga­
lic ji nie działal(?) i nie m-®* zam iaru działać
na szkodę czy to wychodźców, c*y też in te­
resów narodowych, lec* dążył do obniżenia 
Kosztów przejazdu za m orte i do uzyskania 
znośniejszych warunków prze* dopuszczenie

konkurencyi między Tow arzystw am i prze 
wozowemi w Austryi operującymi.

Z dnia.
Deputacya nauczycielska w Radzie szkolnej.

Krajowa Dalegacya Polskich Tow arzystw  
nauczycielskich pod przewodnictwem prezesa 
p. Piórkiewicza udała się do Rady szkolnej 
krajowej z przedstaw ieniem  w prost rozpa­
czliwego położenia nauczycieli wobec ^ dniem 
każdym  Wzmagającej się drożyzny. Nauczy­
ciele ludowi nie mogą doczekać się przyo­
biecanej regulaoyi płac w obecnej zwłaszcza 
chwili są w niem .iej trudnem  położeniu, jak  
średni i mało rolnicy, oraz sfery rzem ieślni­
cze i robotnicze. Pomoc doraźna jest zatem  ko-, 
nieczna, celem umożliwienia egzy3tencyi nau­
czycielom, z jakiejkoiwiekDy ona strony 
przyjść miała, choćby nawet w drodze kilku- 
millonowego zasiłku ze strony  rządu.

W Radzie szkolnej krajow ej uznano siu 
ssność t?go żądania i piayrzeczono spraw ą 
tą  się zając, jakkolw iek w danej chwili t r u ­
dno przewidzieć, czy i w jak i sposób uda się 
potrzebny fundusz uzyskać.

Na sk u tek  licznych zgłoszeń poruszono 
raz jeszcze spraw ę rugow ania z-posad nau­
czycieli tymczasowych i uzyskano punownie 
zapewnienie, że ta k  ci, Jakoteż mianowani 
czaiowo, np. na zastępstw ie będący, zwłasz­
cza siły ukw alif kowane, bezwarunkowo po­
sad nie będą pozbawione.

Rada szkolna krajow a, ctlem  definity­
wnego załatwienia tej sprawy, odniosła się 
ponownie specyalnym okólnikiem do w szyst­
kich Rad szkolnych okręgow ych z poucze­
niem, ja k  należy postępować w razie ibę- 
dnych sił prowizorycznych a teinsam em  za­
pobiegła ewentualnem u pozostawieniu nsu- 
czyciełi bez posad. Gdyby więc pomimo ta ­
kiego załatwienia spraw y zaszedł wypad&k 
uwolnienia nauczyciela z posady, radlim y 
bezpośrednio zwrócić się do Rady szkolnej 
krajowej i zawiadomić Krajową Dalegacyę 
polskich Tow. naucz, lub Zarząd Główny 
Polskiego Tow arzystw a Pedagogicznego o 
wniesieniu zażalonia. W myśl bow*em art. 
10. ust-, szk. z dnia 11/VI. 1905 dz. ust. 73. 
nie.może nauczyciel ber własnej winy ponosić 
konsekwencyi anorm alnych stosunków  w 
szkolnictwie.

Odnośnie do przyjęcia absolwentów se- 
minaryalnych jes t nadzieja, że i te  sliy no­
we, w skutek  przechudzenia jednych na em e­
ryturę, urlopowania się innych, już io  w 
miejsce frekw entantów  kursóu  wydziałowych, 
również w ciągu roku  szkolnego zostaną do 
służby powołane.

Bułgarya a  Turcya.
Likwidacya zawieruchy bałkańskiej do­

biega końca. Jedoym z ostatnich jej etapów 
są bezpośrednie układy bułgarsko-tureckie, 
tyczące się ostatecznego uregulow ania g ra­
nic między Tnrcyą a GułgBryą. Dotąd ra  
chowywano w S o f i i o tych  układach zu­
pełne milczenie, bo widocznie rząd bułgarski 
łudził się do ostatniej chwili, że postanow ie­
nia trak ta tu  loudyńaktago zostaną jt Bwej 
mocy utrzym ane. Przeciwnie zaś z K o n ­

s t a n t y n o p o l a  donoszono ciągle o szcze­
gółach odnośnych rokowań, prowadzonych 
imieniem Bułgaryi przez N a c z o w i c z a ,  bo 
Turcyl właśnie zależy na tern, aby tra k ta t  
londyński uznany został Jak najprędzej za 
nieistniejący.

Obecnie jednak spraw y ta k  się ułożyły, 
że Bułgarya, widząc, że żadne z m ooarstw  
ani myśli wystąpić w obronie trak ta tu  lon­
dyńskiego, zdecydowała się wreszcie z cięż- 
kiem  sercem  na bezpośrednio rokow ania z 
T urc ją , aby uratow ać ebeć resz tk i swych 
zdobyczy w Tr. / i .  Do rokow ań łych zo­
stali wyznaczeni przez rząd bułgarski: ba­
wiący już oddawna w K onstantynopolu N a- 
c z o w i c z, gen. S a w ó w ,  K l u c z e w  i b .  
poseł bułgarski w Seibii T o n c z e w .

Podstaw ą oficjalnych rokowań, k tó re  
niebawem się rozpoczuą, będzie podobno sta­
now iła propozycya Turcy), aby przyszła g ra­
nica bułgarsk o-turecka była identyczną z 
granicą, jak ą  wyznaczył pokój w S a n  S t e ­
f a n  o 2 r. 1878. Pokój ten, między innemi, 
przyznawał Bułgoryi znaczną część pobrzoża 
m. Egejskiego wraz z K a w o l ą ,  o czem te ­
raz nie może być oczywiście mowy, ponie­
waż Kawała jes t w posiadaniu Greków.

Z P a r y ż a  donoszą’w sprawie ukształto­
wania się przyszłych stosunków  bułgarsk*■- 
tureckicn, że wcale nie Jest wykluczonem, 
jako ich ostateczny wynik, z a w a r c i e  
p r z y m i e r z a  b u ł g a r s k o - t u r e c k i e g o .  
Komblnacya ta  jest tern prawdopodobniejszą, 
ponieważ z B e l g r a d u  i A t e n  donosią, że 
w najbliższym czasie zostanie zawiązany no* 
wy związek bałkański, z k tórego  B u ł g a ­
r y a  b ę d z i e  w y k l u c z o n ą .  — N aturalną 
w >c konsekw encją , Bułgarya i Turcya, k tó ­
rą, bądź jak  bądź, trzeba Jeszcze uważać za 
państw a bałkańskie, podadzą sobie ręce, aby 
staw !ć cz lu owemu Związkowi. Dla u trzy­
m ania równowagi na półwyspie Bałkańskim  
byłoby to  wielce pożądauem.

Zydli u  prasie nle- 
mlechlej.

— Kto pisze nasze p is i r j?  — postawiła 
sobie pytanie red sk rya  t. zw. „Hammer- 
Fiugbi&tter*, taniego pisemka, raczej dodat­
ku  do lipskiego „Hammer perlag u". A utor 
artyku łu  przechodzi dzienik po dzienniku, 
pismo po piśmie aż do pism fachowych, tu ­
rystycznych, literackich i poświęconych mo­
dzie.

„Berliner Tageblatt* został założony w 
lo k u  1870 przez Rudolfa Mossego (Molosa). 
Odezwa, wzywająca do założenia tego pisma, 
skierow aną była do żydów niemieckich 1 za­
znaczyła, iż niestety, n ien r W Niemczech 
pism, k tóreby  poświęcone były interesom  
żydostw a w publicznem życiu. — B rak ten 
miał usunąć nowo założony „Beri. Tage- 
blatt". Pismo zostało wierne swem u p rogra­
mowi, a każdy żyd niemiecki jes t Jakoby 
lego agentem. Redaktorem  pisma do r. 1908 
był Levysoha; w red ak c ji tej pracują ży­
dzi : Sochaczewer, Norden, Hirschberg, Wolff, 
Poppe, Pinner. W iększość współpracowników 
jes t żydowska.

Drugiem wydaniem „Beri. Tageblattu*

ną, k tó ra  zdawała się mówić, znamy cię pta- 
s r \ u  i czekamy ch#iii, w której przfb 'erresz  
miarkę.

— Za chwilę będę panom służył, — rzekł 
uie przerywając liniowania swej książki ra ­
chunkowej. Piana kobieta ryczała bez prze­
rwy za ścianą, domagając się by wydano jej 
na pastw ę jakąś osobą, k tórej z m ie rz a ła  
wypruć w ątrobę; inspektor zachowywał tlę  
tak , Jakby nje glt z*l tego w rzasku. Kazał 
sobie podać latarnię wziął do rą k  pęk klu- 
czów i powstał, mówiąc do swych gości.

— Proszę za mną-
Przeszli dziedziniec* i weszli do lo­

downi, skąd Eugeniusz i Mortlmer wyszli 
wnet pa k  ófckim w niej pobyuie,

— Znajduje się już w stanie rozkładu, 
gorszym prawie, niż lady Tippius, — szepnął 
E igjniuez do Mottimera.

Powrócili do biu.'S, gdzie przy akompa­
niamencie wrz«vsku pianej megery, inspektor 
wyłożył m treściw ie własny pogląd na spra­
wą topielca.

— Niema żadnych poszlak co do sposo­
bu, w Jaki sią utopił. Zginą1 zbyt dawno, a- 
by można byłe orzoc, czy stłuczenia, jakie 
ma na ciele, La Ja*ie zostały prz&a czy po śm ier­
ci. Znakomity nasz chirurg twierdzi, że 
przed śmiercią, ale drugi niemniej znakom i­
ty  jego k  .lega, je s t  w prost przeciwnego 
zdania. Hyl tutaj szafarz okrętow y ze s ta t­
ku, na którym  przybył ów dżentelmen i po 
znał niebm zczyka, gotów Jest utwierdzić Je­
go tożsamość, o któro) .iresztą świadczą pa­
piery, znalezione w jego kieszeni. Jakim  
flpojobem ten młody człowiek zdołał się u- 
toDić w Tamizie p0 opuszczeniu sta tku , nie­
podobna odgadnąć. Prawdopodobnie Jakaś 
aw onturka miłosna, k tó ra  go zaprowadziła 
dalt-j, m i się spodziewał. Zresztą Jutro od­

będzie się śledztwo i sprana zc,elanie w y­
świeconą. Zdaje się — kończył inspek tor 
półgłosem —■ że widok nieboszczyka zrobił 
bardzo przykre wrażeni0 na waszym przy­
jacielu.

Mówiąs to, ukazał nIe2Qac2nie oczyma 
ezłowieka, k ló ry  p rz / jz e ^  wraa 2 obu p ra ­
wnikami.

Mortimer odparł na t°> 26 uieznąjomy 
uie jes t Jego przyjacielem I *e go widzi po 
raz piorwszy.

Usłyszawszy to  inspektor, ktO?y siedzi; ł 
z łokciami opartymi o biurko, i dłońmi 
skrzyżowanem i w ten  .sposób, : ; zakryw ał] 
jego tw arz, rzekł, nie zmieniając postaw * :

— Pan, jak  się zdaje, nie p rtyw yk ł do
takich widoków? ,

Nieznajomy, k tóry  stał P '1® ścianą •*. g ło­
wą opuszczoną na piersi, zrozumiał, ż^ to o 
nim mowa.

— Och I nie przywykłem odrzekł, 
w strząsając się cały.

— Pan tu  przyszedł dla rozpoznania 
zwłok ?

— Tak, panie.
— 1 rozpoznał pan Je
-r- Nie panie, ale to  okropne.
— A kogóż pan spodziewał się rozpo­

znać?  Niech pan nam opiste tę  osubę, mcźe 
panu dopomożemy.

— Nie, nie, to zbyteczne, żegnam pa- 
nół”

Iospbktor nie 2r ° D 1 żadnego ruchu, a 
przecież cichy satelita, stojący przy nim, wy­
sunął się szybko ku  drzwiom i obróaił r u ­
chomą zasuwkę, otw ierającą wstęp za k ra t ­
ki biura, lag radzijąc  w ten  sposób x yjście 
nieznajomemu, Jednocześnie podniósł wyso­
ko latarnię, oświecając jasno Jego twarz.

— Skoro pa r szukasz kogoś, zaczął

inspektor, zmuozony jestem  prosić pana o parę 
wyjaśnień dotyczących owego przyjaciela czy 
nieprzyjaciela, k tóry  panu zniknął.

— Sam pan wiesz panie inspektorze, że 
zdarzają- sią wypadki, nieszczęścia rodzin­
ne, k tó re  się rozgłasza -Jechątnie cbyba 
w ostateczności. To też chociaż wiem, że 
pan jesteś w swoje tn prawie zadając mi py- 
pytania, upewniam  p&na, że mam prawo nie 
odpowiedzieć na nie.— Nieznajomy chciał obró­
cić zastawkę, przy której czuwał nieczuły 
jak  głaz stróż bezpieczeństwa.

— W takim  razie rzekł inspektor, proszą 
mi dnć swój bilet wizytowy.

— Dałbym go bardzo chętnie, ale nie­
ste ty  nie mam go przy sobie — odrzekł nie­
znajomy widocznie zmloezany.

— W takim  razie — rzekł inspektor — 
zechcesz p»n może zapisać nam aares swój
i nazwisko.

— Ależ owszem, bardzo chętnie. Inspektor 
podsunął mu papierowy blankiet i pióro 
umoczone, a nieznajomy pochylony nad biur­
kiem pisnł pod okiem urzędnika, k tó ry  poli­
czył zda się każdy jego włos.

Ju liusr Handford, hotel Palace-yard, 
W estminster.

— Tam się pan zatrzym ałeś?
Tak panie.

— Mieszkasz pan na wsi ?
— Tak panie.
— Może pan te iaz  odejść.
ZaBtawka odsunęła się i Juliusz Hand­

ford wyszedł z biura policyjnego.
Po wyjściu jego, iuspeLtor sk inął na 

swego pomocnika.
— Manz pan tu  adres — rzekł podając 

mu blankiet wypełniony przez Juliusza Hand 
fo rt;  pójdziesz pi>n * i nim i sp raw d ik i pr ; *- 
dewszystkiem czy m ieszka istotuie w hotelu,

k tó ry  wymienił; następnie będziesz go pan 
miał na oku nie szykanując go zreeztą.

beteli a znikł a pan inspektor zatopił się 
znów w swych księgach. M ortimer i Euge­
niusz pożegnali go także, zapytując na od- 
chodnem czy napraw dę posądza owego Ju ­
liusza Handford o współudział w  tragicznej 
spraw ie Johna Harmon.

— Widują często ludzi oglądających tru ­
p y — rzekł na to  inspektor — a żaden z nich 
nie zachowywał się przy tem  taK, jak  ów 
psu. Zresztą jeśli tu  zaszła zbrodnia, to  k toś 
ją  musiał popełnić.

— Ten człowiek nie wygląda na mor­
dercę — zauważył Eugeniusz.

— Złodziejstwo — odparł inspektor — 
wymaga pewnej m etody i wyćwiczenia i nie 
każdy potrafi być złodzie jem. Co się tyczy 
m orderstwa, to ścisłe biorąc, każdy człowiek 
w pewnych w arunkach może eię stać m or­
dercą, a ten  pan był mocno wzruszony, ale 
tu  ocsywiśofe nie stanow i żadnego dowodu. 
Co za szkoda, że dziś krew  nie try sk a  z ran  
ofiary przy zetknięciu z mordercą, jak  to 
podobno dawnie) bywało. — T aka oto, dodał, 
wskazując na drzwi, poza którem i piana ję­
dza ogłaszała niezmiennie »we mściwe za­
miary, powie panu wszystko, ale umarli 
m ilczą..

Nie mając tu Już nic do czynienia, obaj 
przyjaciele odjechali do m iasta, a Jeeee He- 
xam, bo tak ie  było prawdziwe nazwisko po­
ławiacza trupów , udał eię do gospody „Pod 
sześciu wesołymi tragarzam i". Syn Jego po­
wrócił do mieszkania, gdzie zastał Lirę .ży ­
jącą na dawnem miejscu.

(Oiąg dalszy nastąpi.)

szerzą sią w ostatnich czasach z przerażającą szybkością. Przyczyną tego 
zjawiska jest bezsprzecznie zaniedbywanie elementarnej hygieny skóry 
głowy i włosów Inb też stosowanie zgoła nleracyonalnych preparatów 
w pustać! proszków, eliksirów, ogłaszanych szumnie illa łatwowiernej pu­
bliczności Je0y*neai racyonainem pielęgnowaniem skóry głowy i włosów 
list usuwanie wydzielin gruczołów skory, alkallzowanie i odkażanie. Tym

postulatom rzyni jedynie zadość wedle nowoczesnych zasad nauki o taygie- 
nl« włosów shampon o desinfekcyjnych właściwościach podług przepisu 
D-r‘ Lustra, zpecyalisty chorób włosów. W.kazówki pielęgnowania włosów 
załączone są do każdej torebki shampoonn. Torebki po 30 hal. są do na 

bycia we wszystkich prrfumeryach, drogueryach i aptekach.
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je s t „Berliner Morgen Zeitung“, k tó ra  za 
tańsze pieniądze s ta ra  się kw in tesencję  „Ta- 
geblattu* „wlać w  głowy Michlów drugiego 
rzędu" Odbiorcami tego pism a je s t  głównie 
malomieszczaństwo, rzemieślnicy i chłopi z 
północnych Niemiec. Kierownikam i pisma są 
żydzi: W iktor Band, Prochow nik i t. d. F ir­
ma Mosse jes t prócz tego w łaścielką demo­
kratycznej „Berliner V olkszeitung“, założo­
nej przez żyda A leksandra Bernsteina, ktOry 
redagow ał to  pismo przez 30 lat. Następcą 
jego był syn rabina, Goldstein, pismo kupiła 
firm a Mosse. Do firmy tej należy także „All- 
gemeino Zeitung des Judentum s", wydawa­
na przez profesora berlińskiego uniw ersyte­
tu  żyda, Ludwika Geigera.

„Beri. Bórsen-Courier" założył żyd Da- 
widsohn, k tó ry  to  pismo sprzedał Tow arzy­
stw u akcyjnemu, składającem u się wyłącznie 
z żydów. Naczelnym redaktorem  był żyd J. 
Landau, dział giełdowy i handlowy prowadzi 
J. Salomon; współpracownikam i są żydzi.

„Berliner M orgeupost" je s t  własnością 
żydów „Ulstein e t Comp.“ ; kierow nikam i są 
żydzi Goetz i Naphtaii.

Zyd Scherl założył pisma „Der Tag“ i 
„Beri. Lok»l Anzefger". Pierw sze pismo pro­
wadzi Karol Marx, b ratanek  słynnego socya- 
llsty. Zydowskiemi pismami są też „Kreuz- 
zeitung", „Deutsche Nachrichten", „Deutsche 
Zeitung" i „Berliner Neueste Nachrichten".

„Yoazieche Zeitung* kupił w roku  1911 
żydowski dom bankowy „Speyer Eilssen et 
Comp." Odpowiedzialnymi redaktoram i są 
Bachmann, Miinch i profesor Alfred Klaar 
(Karpeles). Źydowskiemi przedsiębiorstwam i 
są także „Beri. Stim m ungsbilder", „Beri. 
W achter" i „Die grosse Glocke", redagow ana 
przez Jerzego Daviasohna

Żydowska firma „UIJstein e t Comp.“, po­
siada pism a: „B. Z. am M ittag", berlińską 
„Abendpost* i „B. Allgemeiner Zeitung". re­
dagowaną przez żyda Ottona Roboisky’ego.

„Freisinnige Zeitung" i „Beri. Pclitische 
Nachrichten" są żydowskie. Socyalistyczny 
„V orw arts“ Jest w  rękach żydów, k tórzy 
wydają też „Arbeiter Jugend", „ la  freien 
Stunden" i „Die kom unale P raxis“.

„Deutche Montagszeitug*, założona ongiś, 
jako  pismo konserw atyw ne, je s t dziś wła­
snością żyda, Steinh&la. W „W elt am Mon 
tag"  prócz innych żydów pracował też mło­
dy Sisgfried Jacobsobn, k tó ry  posiadał tak  
fenomenalnie słabą pamięć, iż pewnego dnia 
k ry tykę  drugiego żyda, Golda, przedrukow ał 
dosłownie Jako swoją,' „Da? Neue Montaga- 
b latt"  wydaje socyalista Bernstein. „Zukunfc" 
w ychrzta Harden, recte Izydor W itkowski. 
Pism a: „Die Gegenwart", „Der K ritiker", 
„Socialietische M onatshefte", „Turm ", „Pau“, 
„P lu tu s1', „Der internation&le V ołksw irt“, 
„Ratgeberaut dem K apitalm arkt", „Frledens- 
w arte", „LIterarisches E c h o "— są w siystk ie  
w rękach żydowskich. (R edaktorow ie: Ga- 
atschm ann, Kunke), J . Bloch, Friedegg, Cas- 
sierer Alfred Kerr, Bernstein, Fried, Heil- 
boru).

W ielka liczba pism Jest na usługach ży­
dowskich banków. Żydowskich wyłącznie in­
teresów  bronią: „Breslauer Zeitung*. „F rank­
fu rte r  Zeitung", „Kasseler Tageblatt", „K5- 
nlgsberger H artungscbe Zeitung", poznańska 
„Ostdeutache Allgemeine Zeitung" (redaktor 
Landsberger), „K arlsruher Zeitung-  (urzę­
dowa), „Sńddeutshe Reichskorrespondenz" 
(urzędowa), „Neue Badiscbe Landezeitung".

W rękach żydowskich są wszystkie „Ge- 
neraianzefgery* a naw et t. zw. „Famielien 
b iatter", poczynając od „Woche", „Garten- 
lanbe* i „Das Buch fu r Alle" a skończyw­
szy na różnych dw utygodnikach i mlesię- 
cinikach.

Nie dość na te rn : żydowska f rm a S. Henry 
Schwerin je s t właścicielką ośmiu pism, po­
święconych modzie, gospodarstw u i domowi. 
F irm a „Ullstein e t Comp." posiada sześć ta ­
kich pism, podobnie jak  i Inne tego rodzaju 
pisma redagują żydzi lub żydówki. Dochodzi 
do tak  komicznych rzeczy, jak np., że żydzi 
s tara ją  się Niemcom dyktować „dobry sm ak" 
i ton rozpowszechnionem w pewnych sfsrach 
piśmie „Der gute Geschmsck". Tak samo ży 
dowskie są pisma sportow e „Sport de Paris", 
„Sport im Btld" I „Rennsport-Zeitung*.

Ale wpływ żydów na prasę niemiecką nie 
kończy się bynajmniej na tych pismach, k tó re  
są albo icb własnością, albo gdzie oni mają 
swoich ludzi. Mosse wydzierżawił inseratow y 
1 ogłoszeniowy dział 95-ciu wielkich dzienni 
ków  1 pism, a do czterech tysięcy większych 
pism ma z nim układy. W ten sposób Mosse 
m a w rękach  źródło życia tych pism, wię­
kszą i w alną część ich dochodów, a co za­
tem  idzie — dyktuje im wsiUBki.

Oprócz tego w rękach żydowskich jest 
mnóstwo pism fachowych z najróżniejszych 
daiałów. Wyliczać ich nie będziemy, ale na­
liczyliśmy ich 91. Na uw agę Zasługuje, iż wy 
dawcą wielu pism urzędowych jes t żydowska 
firma Karol Heymann. W  żydowskich rękach 
są też korespondsncye, a także pisma hu 
m orystyczne, jak  „Simpllcissimus", „Musket- 
te “, „P sch itt" , „Sekt", „Floh" 1 inne pisma 
pornograficzne.

Spytać aię teraz  gedzi — jak  prasa wy 
gląda w Austryi ? W czyich to  rękach są to 
w szystkie „wielkie" „blatty" wiedeńskie, 
łżąee na potęgę, Jak się to aż do znudzenia 
podczas wojny hałkańekie] pokazywało i jak  
się to zresztą dzieje codcień. W czyich rę­
kach jest nieuczciwa, Bzczująca, kłam iąca 1 
przekupna część prasy węgierskiej, k to  re­
daguje te  w szystkie praskie „Bohemie" i 
„Tagblatty" ? Kto nadaje k ierunek różnym 
„W iekom Nowym", „Nowym Reformom", 
„Naprzodowi", „W ieczornym" I innym gaze­
tom  „wolncmyślnym* lub liberalnym P

Idźmy jednak dale j: Wiadomo, że właśnie 
prasa berlińska odznacza się niesłychaną 
brutalnością i zaciekłością przeciw Polakom, 
grzm iąc wciąż do ataku  i nie cofając się 
przed widnem oszczerstwem. Dziwny zbieg 
okoliczności, na k tó ry  w swej broszurze po­
lemicznej już  p. A. Chołoniewski zwrócił 
uwagę. Żydzi prowadzą najgorliw szą propa­
gandę hakatysiyczną Żydowskie pfsma wie­
deńskie najgwałtowniej i najbardziej wrogo 
w ystępują przeciw wszystkiem u co słow iań­

skie, a polakożerczą „Ostdeutsche Allgemeine 
Zeitung" prowadzi — żyd.

Inspektorzy przemysłowi 
o położeniu gospodarczem.

W ostatnich dniach ogłoszono dokładne 
sprawozdanie z ćzynności inspektorów  prze­
mysłowych w roku  1912.

Czynności te  w zrastają z każdym rosłem  
i dają na podstaw ie dokładne] s ta tystyk i do­
kładny obras rozwoju poszczególnych gałęzi 
przemysłu. Sprawozdanie obejmuje 19 prac 
inspestorów  przemysłowych: z Wiednia III., 
Pragi, Lwowa, Berna, Lincu, Cieplic, Pilzna, 
Karlsbadu, KOnigratzu, Kromieryźa, Cieszyna, 
Liberca, Pardubic, Tentnowa, Deciua, Lubia­
ny, Budzlejowic, Wiedeń V., zaś ogólny refe­
ra t objął centralny inspektor z W iednia radca 
dworu W iktor Wflrfch. Sprawozdanie to, któ- 
rem  obszernie zajm ują się pisma wiedeńskie 
i czeskie, sta je  się bardzo interesującem  ze 
względu na ogólne położenie finansowe w 
państwie, świadczy ono bowiem o szybkim 
wzroście przedsięDiorczości.

Wiry bałkańskie i wybuchła wojna wy­
wołuje ograniczenie eksportu  na Wschód, 
podwyższenie stopy procentowej, ogranicze­
nie kredy tu  bankowego, przez co staw ia 
wszelkie gałęzie przem ysłu w  niekorzysinem  
położeniu. Ograniczenie ruchu przemysłowego 
a w wielu wypadkach zastanowienie go, 
zwolnienie robotników  i redukcya zarobków 
wpływać m usi szkodliwie na położenie go­
spodarcze mas robotniczych. D otyka to po- 
największej części napływową ludność robo­
tniczą i robotników  sezonowych. Podlegają­
cych kontroli zakładów przemysłowych było 
30.398, z tych 13 814 zakładów pracowało 
bez m otoru, zaś 12.166 prowadzonych było 

sposób fabryczny. Zatrudniały ons 1,340.000 
robotników  (1911 r. — 1,246 898).

W roku 1912 zaiozono nowych zakładów 
840 (w r. 1911 — 760) w tem 620 większych 
a mianowicie: 74 cegielń, 55 tartaków , 32 
stolarń, 67 elektrow ni, 27 jatek, 15 introli- 
gatorni, 6 drukarń , 14 fabryk obówia, 12 fa­
bryk bielizny, 10 tkalni bawełny, 13 piekarń, 
1 fabrykę drożdży, 1 cukrow nię z rafineryą 
i 6 fabryk, jak  gorzelnię z melasy, przemysłu 
chemicznego i t. p.

Naogół sytuacya przemysłowa była k ry ­
tyczną. Do najlepiej sytuow anych gałęzi 
przemysłowych należało cukrownictwo, go- 
rzelniclwo, przem ysł żelazny i cementowy.

Nietylko odcięcie eksportu  na Bałkan, lecz 
również utrudnienie im portu surow ego ma- 
teryału z Bałkanu, stały się powodem nie­
domagania produkcyl austryackiej. D otyka to  

wielkiej mierze przem ysł skórkow y 1 rę- 
kawiczniczy, k tó ry  z powodu braku m ate- 
ryału, zmuszony był znacznie ograniczyć 
produkcyę. — Mokre lato u trudniało pracę 

przemyśle budowlanym, cegielniach, wa­
piennikach i kamieniołomach, a bezśnieżna 
zima utrudniała wywóz drzewa z e  z r ę b ó w  
w P o d k a r p a c i u .  U t r u d n i ł o  t o  d o w ó z  
d o  t a r t a k ó w !  e k s p o r t  d r z e w a  z Ga­
l i c y  i, a t a r t a k i  r o z m i e s z c z o n e  
r o z m a i t y c b  p u n k t a c h  w u a s z y m  
k r a j u ,  z n a l a z ł y  s i ę  b e z m a t e r y a ł u  
d r z e w n e g o ,  c o  w y w o ł a ć  m u s i a ł o  
w s t r z y m a n i e  r u c h u  i b e z r o b o c i e .

Przem ysł budowlany ucierpiał dotkliwie 
z powodu wstrzym ania kredytu  budowlanego, 
a to  pociągnęło za sobą ciężkie położenie 
przem ysłu pomocniczego. Sm utną sytuacyę 
pogorszyła drożyzna środków  żywności.

Tak streścić można według raportów  in­
spektorów  przemysłowych życie gospodarcze 
w zeszłym roku. — Smutniejsze choroskopy 
przedstaw iają się obecnie, bo niewyjaśniona 
dotychczas sytuacya polityczna nie usuwa 
dawnego zastoju i ograniczeń kredytowych, 
a klęski elem entarne i powodzie odbierają 
nadzieje, jakie pokładano w  obfitych żniwach. 
Kraj nasz odpokutował najdotkliwiej za prze­
silenie, a obecnie spada nań klęska powodzi 
i słota, niszcząca plony.

Czas więc najwyższy, ażeby postarano się 
o udzielenie pracy i zarobków  ludności. — 
Zniszczone drogi i mosty, ja k  również zni­
szczona regulacya rzek  i potoków, wymagać 
będą znacznych sum, k tó re  powinny jak  
najszybciej wpłynąć, Jako doraźna pomoc dla 
mas, pozbawionych chleba. Zw iastuny wcze­
snej zimy powinny zniewolić państwo do ob­
myślenia szybkiej i celowej pomocy, bo głód 
bywa złym doradcą. E. W.

przy dobrej woli da się rozwiązać pomyślnie. 
Trzeba tylko chcieć, a można zrobić.

Wracając do premier trzeba stwierdzić zu- 
pełny sukces sztuk p. Turskiego. „Wojna z’ 
B&bami" jako dalszy ciąg „Krowoderskich zu­
chów" napisana jest cięto i z werwą, z zastrze­
żeniem, że dla pożytku sztuki możnaby trzeci 
ak t troszeczkę uprościć, gdyż jest miejscami 
trochę za rezonerBki, a przez to samo rozwle­
kły. Ńa ogół jednak autor bardzo dobrze prze­
prowadził akcyę „Wojny z Babami". Jest ich 
dwie: mama Kłaczkowa (p. Rozwadowska) i 
ciocia Pytliklewiczowa (p. Gajewska). — Obie 
uwzięły się, aby „uprzyjemniać" swą osobą i 
przyjacieiskiemi radami życie córce swej Wan­
dzie (p. Bończa), która wyszła za Kazimierza 
Gzym.ika (p. Szkudeiski) Zięć za wszelką cenę 
obce z domu tę parą nieproezonych opiekunów 
ich ezcręścia, wyrzucić, ale „baby" są twarde 
i wytrwale. Wzywa więc do pomocy swych 
braci „zuchów krowoderskich". I w domu p. 
Gzymsików rozpoczyna się walka „zuchów" z 
„babami". Walka ta  prowadzona na języki, 
kończ/ się bezkrwawem zwycięstwem „snchów". 
„Baby" zrejterowały.

Podnieść trzeba, iż mimo, że jest to dalszy 
ciąg sztuki innej samodzielnej, autor utrzymał 
się doskonale w charakterze pierwszego otworu 
i dał drugą rzecz, może nawet tećhnicznie i 
scenicznie lepiej zbudowaną, niż pierwsza.

Drugą premierą były „Konkury A n tka" ; 
Jest to trzyaktowa krotochwila, jak jr  autor 
nazywa. Zazdrosny Antek z Grzegórzek kocha 
się w pięknej Mańce, która jest „krawcówką" 
Mańka kocha swego wielbiciela, nie jest jednak 
nieczuła na piękne słówka innego amanta 
„cylindrze", który, choć stary, lubi Jednak 
młode dziewczęta. Na tem tle rozwija się akcya, 
o tyle zabawna, że przez przypadkowe qui pro 
quo, za wielbiciela Mańki rodzina jej wzięła 
kogoś innego, narzeczonego panny Bączkównej 
Następują w końcu wyjaśnienia, no I i miła 
zgoda.

Sztnka ta  jest znacznie słabsza od „Wojny 
z babami". Razi trochę przeładowaniem dosyć 
prostych dowcipów, które — dobre może w ży­
ciu — na scenie brzmią czasem niemiło, a już 
zupełnie nie nadają się na scenę popularną. 
Najlepszy jest akt dragi, pierwszy i trzeci, 
przeładowane szczególikami sytnacyi, z których 
autor nie zawsze umie wybrnąć. Posiada jednak 
na tyle humoru i życia, że z przyjemnością 
można jej wieczór poświęcić.

Zespól aktorski, którym p. Turski rozpo­
rządza, są to przeważnie nasi dobrzy znajomi 
z dawnego Indowego teatru. Z nowych sit bar­
dzo korzystnie zaprezentowała się p. Irena Boń- 
bza, która zupełnie poprawnie grała obie swe 
role, waładając w nie dnżo życia 1 fiuezyi sce­
nicznej. Druga z nowozaangażowanych p. Ada 
Kolbsińuka posiada wprawdzie bardzo dobre 
warunki zewnętrzne, tak mało jest jednak Je­
szcze obyta ze sceną, że wiele pracy będzie 
mnalała włożyć, aby talent swój oprawić w od­
powiednie ramy i ukazać na scenie.

Teatr Turskiego rusza na dwumiesięczne 
tourcó po prowinoyi. Obie sztuki, wzięte tak 
żywcem z życiowych stosunków Krakowa, po­
winny znaleść duże na prowineyi powodzenie.

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu, pro­

simy o możliwie najwcześniejsze nade­
słanie prenumeraty na miesiąc Sierpień.

Dwie premiery ludowe 
w Krakowie.

(H.) Przez dwa dni sala wielka „Sokoła 
była wypełniona po brzegi, a od kasy odeszło 
kilkadziesiąt osób. Przez dwa dni z całego 
Krakowa ciągnęły sfery mieszczańskie 1 rze­
mieślnicze wieczorami na Wolską, aby widzieć 
premiery sztok p. St. Turskiego.

Robiła to po ozęści popularna osoba autora, 
ale także i w wielkie] mierze prawdziwie od­
czuwana potrzeba teatru ludowego. Okazuje 
aię dowodnie Już po rez dziesiąty, czy setny, 
że publiczności na zapełnienie stale teatru lu­
dowego, dobrze prowadzonego Jest w Krakowie 
dosyć. Niech tylko teatr ten ma eię gdzie po- 
mieśoić i niech ma dobrego i sumiennego kie­
rownika — a powodzenie może mieć zape­
wnione.

Repertuar teatru miejskiego jest przecież 
dla tych sfer, które były w „Sokole" za powa' 
żny, asm teatr za drogi, kinematografy zaczy­
nają się Już przejadać, tem samem t°atr ludo­
wy sa n  n arz u ca  się i domaga, aby Jego losami 
żywiej się zajęto.

Słyszymy, że podobno p. Pawlikowski bar­
dzo energicznie krząta się około sprawy teatrn 
Indowego. Ale to są rzeczy dalekiej przyszłości, 
tak, Jak to gmina żąda, a pan P. chce wyko' 
nać. Chodzi o stworzenie teatrn Indowego za­
raz, bodaj na tą  zimę. Możeby można wrócić 
do dawne] tradycyi i na razie grać bodaj w 
„K ino  Bajce", dawnej sali teatrn ludowego. 
Zresztą kweetya sali, o którą rzecz eię rozbija,

B, Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków.
W ynajm uje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk  fortepiany, pianina, harm onie i phonole 
za gotówkę lub na spłaty naw et dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

Precz z towarem praskim! 
Kupujcie tylko n obrześoUan!

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Waohód 
Słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 4 minut 57; 
zachód przypada o godzinie 8 minut 23; długość dnia 
godzin 13 mlnat 26.

KALENDARZYK: KOŚCIELNY. Jn tro  we wtorek 
św. Stefana, pojutrze we irudę iw . Joachima.

Kfataw 1 Września. 
Śledztwo o uszustwa wyborcze w Krako

wie. Do demokratycznego organa blok a, lwow­
skiego „Dziennika Polskiego" doneszą z Kra­
kowa : „Na skntek polecenia prokuratoryi pań- 
s t ł  a wytoczono śledztwo karne o nadużycia 
wyborcze p riy  ostatnich wyborach do Sejmn 
wszystkim komisarzom wyborczym, fungnjącym 
i  ramienia gminy w komisyaoh wyborczych pod­
czas ostatnich wyborów do Sejmu. Sprawa ta  
okryta Jest śelslą tajemnicą. W prokuratoryi 
państwa nie można dowiedzieć się żadnych 
szczegółów, w magistracie zaś zachowano tak 
ścisłą tajemnicę, że od panny, która przepisy­
wała relacyę o tej sprawie dla prezydenta Dra 
Lea, odebrano specyalne przyrzeczenie co do
dochowania tajemnicy".

Rozpoczęole roku szkolnego. Dziś rano roz 
począł aię rok szkolny we wszystkich szkołach 
Indowych i miejskich w Krakowie uruMystemi 
nabożeństwami w kościołach krakowskich, na 
które przybyła młodzież grupami ze wszystkich 
zakładów pod kierunkiem dyrektorów, nauczy­
cieli i nauczycielek. Po wywczasach wakacyj­
nych młodzież szkolna powróciła czerstwa i 
zdrowa, by rozpocząć * nowemi sitami rok 
szkolny na pożytek dla siebie i społeczeństwa. 
W szkołach średnich rok szkolny rozpocznie 
się 3 b. m.

Z teatra  miejskiego. Po zwyk*©3 i prawem 
zwyezajowem uświęconej inauguracji roku tea­
tralnego, po cyklu podniosłych widowisk, ma­
jących znaczenie narodowyoh pobudek lub pa­
miątek, przejdzie Teatr imienia Jnliusza z dn. 
ozwartym bm. do nowego programu, do okresu 
nowośsi. Ogniwem, tączącem ten wstęp uroczy­
sty ■ pierwszym miesiącem właściwego „sezonu"

ma być wieczór czwartkowy, dany ku uczczeniu 
drogiej Polakom pamięci Syrokomli w półwie­
kową rocznicę Jego zgonu. Na wzorowo w tym 
celu pod kierown. reżysera Stanisławskiego przy­
gotowane przedstawienie „Chatki w lesie" tego 
dziwactwa dramatycznego, bulną krasą roman- 

tycznośei jaśniejącego, zwracamy uwagę, jako 
na zupełną dla sceny krakowskiej nowość, za­
równo wdzięczną, interesnjącą, jak dla wszyst­
kich przyatępcą i aktualną. Czwartkowa pre­
miera przedziwnej „Chatki w lesie", zapocząt­
kuje nadto objęty inteneyą kierownictwa szereg 
wieczorów romantycznych, z których drugi u- 
każe publiczności „Gien", awanturniczy dramat 
Leconte de Lisle’a. Giów ną obsadę „Chatki" 
stanowią panowie Bończa, Noskowski, Siema­
szko, Stanisławski, Szymborski, Trzywdar, oraz 
panna Janiezówna. Malowniczy obraz sceniczny 
„Chatki" komponówal p. Spitzitr.

Równocześnie znbjdjje s :ę w próbach „Njn“, 
luzgłośna nowość scen zagranicznych, którą 
wprowadzi n nas p. Irena Solska, wprowadzona 
wzajemnie przez nią w charakterze stałej 
współzawodniczki i współtwórczyni na naszą 
scecę po latach przerwy kn radości wielbicieli 
jej egzotycznych uosobień.

Z Instytutu muzycznego. Jbk w latach po­
przednich, tak i obecnie Instytut muzyczny 
przyjmie bezpłatnie pewną ilość uczniów na 
wszystkie działy nauki.

Podania wnosić należy najdalej do dnia 6 
września do koncelaryi Instytuta ul. śtf. Anny 
1. 2, Do podania załączyć należy ostataie świa­
dectwo szkolne i świadectwo ubóstwa.

Ze szkoły dramatycznej Szkoła dramatyczna 
przyjmie bezpłatnie kilku uczniów biednych, a 
utalentowanych. Zgłosić się należy wraz ze 
świadectwem ubóstwa w godzinach od 4 do 6 
popołudniu w kancelaryi szkoły — ul. św. 
Anny 2.

Zjazd do kopalń wielickich. Zarząd salin 
wielickich komunikuje nam:

W sobotę 6 bm. będzie kopalnia soli w Wie­
liczce dla zwiedzających rzęsiście oświetloną.

Zjazd do kopalni rozpocznie się szybem Ar 
oykslęaia Rodolfa o godzinie 1*30 i 2‘30 po­
południa.

Wstęp do kopalni kosztuje 5 K od osoby — 
z użyciem windy parowej 6 K.

Bilety wstępu będzie możua nabjć przed­
tem w krajowym Związku turystycznym w Kra 
kowie, ni. Szpitalna 1. 36, zaś w dniu z wiedze 
nia przy kasie p»ed szybem zjazdowym.

Pociągi odchodzą z Krakowa du Wieliczki
0 godzinie 12 42 (pociąg nadzwyczajny), 1*30 
popołudniu, zaś z Wieliczki do Krakowa o go­
dzinie 532, 6 49 (pociąg nadzwyczajny) 8 50, 
9 50 i 10 45 wieczorem.

Czysty dochód przeznacza się na ceie do­
broczynne miejscowe.

Skarga. Dyrekcya k ra k o w sk ie j polieyi ze­
zwoliła żydowi Brandowi na założenie domn 
publicznego przy dl. Starowiślnej, Na ostataiem 
taj nem posiedzeniu Rady miasta poduióeł r. m. 
Mięśniak, iż zarządzenie polioyi jest niesłycha­
nym skandalem, Jeż«li się zważy, że ulica Sta­
rowiślna Jest główną a tte rją  komunikacyjną i 
że w bliskości znajdrją s ię : g:mna*yum i szko­
ły lodowe.

W myśl życzenia interpelanta i zgodnie z 
objawioną wolą całej Rady, odniósł się Prezy 
dent miasta w tej sprawie do Namiestnictwa
1 należy się spodiiewać, że pomimo praemo 
łnych wpływów Branda, uda s!ę usunąć z tej 
ulicy gniazdo rozpusty.

Aresztowanie emigrantów. Od soboty do 
dzisiaj aresztowała policya krakowska na dwor 
cu 42 emigrantów, będących w wieku popiso' 
wych. Wśród gresitotfanych Jest 21 Węgrów, 
reszta włościan z Galicyi. Wszystkich areszt.o 
wanych odstawiono do miejsca ich zamie­
szkania.

Pcdmlajsey oksoontryoy. Pan Jaworyk, pani Ja' 
worykowa 1 p. Bartosiic wyszli wczoraj popołudniu 
na spacer po ulicach Podgórza. Ponieważ jednak 
upał solidnie spacerowiczom dekuczat, postanowili 
przeto pozbyć się obowiązków noszenia odzieży. W  
tym  celu obaj mężczyźni złożyli komplet swej garde­
roby w ręce p. Jaworykowej 1 rozpoczęli spacer. U- 
kazanie się dwóch niczem nłeokrytyeh ludzi na uli­
cy wywołało zupełnie zroznmiały popłoch, któremu 
kres położyła dopiero policya, obu ekscentryków a- 
resztując.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się wczoraj p An 
toniemu Ciastoniowi. Jadąc mianowicie motorem, na­
jechał na wóz tramwajowy. W skutek zderzenia się 
przewrócił się i odniósł na szczęście tylko lekkie 
kontuzye.

Mili krawalaey. Na żonę pewnego konduktora 
kolejowego p. W. napadli wrzoraj popołudniu dwaj 
krewniacy i dotkliwie ją  pobili. Nieprzytomną opa 
trzyło Pogotowie raUnkowe.

Wojowalozy mnrarz. Na 22-letnią Karolinę Bryścią 
napadł wczoraj popołudniu jakiś murarz i przebił jej 
scyzorykiem twarz na wylot.

Kradzieże. W incenty Skowron skradł Buchbinde- 
rowej, zamieszkałej przy ulicy Jasnej ló , futro I za­
rzut kę wartości 80 K. — Nieznany dotychczas Spra­
wca skradł Maryanowi Graberowi, zamieszkałemu 
przy ulicy Krakowskiej 49, poduszkę wartości 100 K.

Faitzywy s ia ra , Wczoraj zawezwano straż po 
żarną na ulicę Karmelicką pod liozbę 35. Gdy straż 
przyjechała na oznaozone miejsce, okazało się, że 
alarm  był wybrykiem 5-letniego Stanisława Brzeziń­
skiego, syna dorożkarza.

P igoia . Dnia 31-go sierpnia termometr do 
szedł od -j- 14 0 do -j- 26 2 0, - barometr wa­
hał się.

Dnia l-g °  września o godzinie 7 
barometru 743 0 mm, — termometr0 4 -1 6  4 0
w iatr: zachodnio-pólnocno-zachodni.

Stan ptgody w Zakopanem. (Informacja 
krajowego Związku tury»tye*nego). Dnia 1 
września o godzinie 7 rano. — Ciepłota nąj- 
w yżnza-j-lb '0 Cels., najniższa Ciśnienie
powietrza —.—. — W iatru slaay południowy, 
przeważnie pogoda. Prognoza: skłonność do 
bnrzy.

Kronika zamiejscowa
Nomlnseya marszałka krajowego. N am ie­

stn ik  p. Korytowski przedstawił do nominaeyi 
na marszałka krajowego br. Adama Goluehow- 
sk ieg o , a na w icem arszałka grecko kat. biskupa 
w Przemyślu ks. Czechowicza.

Stan zdrowia Dra Antoniego Małeckiego 
stale, jak  dotychczas, się polepsza. Rana po 
operacyi zago!la się, gorączka zwolna ustępuje. 
Dr Małecki wstaje przedpołudniem S łóżka i 
przechadza się po pokojn. Lekarze mają nadzie­
ję utrzymania go przy życin, Jeżeli tylko nie 
wystąpią jakie nowe kompllkacyo, «o wobec 
wieko i ciężkiego ciosu, Jaki dotknął czcigo­

dnego rektora przez skon małżonki, jest bardzo 
możliwe.

Germanizator — w odstawce. Piszą z C i e ­
s z y n a :  Dr Paager, prezes „Volksratu“ i u- 
rzędnik komory arcyksiąięcej w Jednej osobie, 
dostai odprawę w dyrekcyi komory i przenie­
siony został na podrzędniejsze stanowisko do 
Wiednia. Dr Paager, urodzony i wychowany we 
Lwowie, znający stąd dobrze stosunki polskie, 
był Jednym z najgłówniejszych przywódców „re- 
negactwa ślązakowskiego". — On, jako prezes 
Yolksratn", płaoit rachunki za renegaokiego 
Ślązaka", on był głównym pośrennikiem mię­

dzy Niemcami a Siązakoweami. Piastując go­
dność prezeia „Yolksratn", rozwijał niesłychany 
terror wszechniu miecki w mieście naszem.

Przeniesienie tego germanizatora przyczyni 
się do oczyszczenia politycznej atmosfery w 
Cieszynie.

Charakterystyczne uznanie. Dyrektor żeń­
skiego semin&ryum nauczycielskiego w Prze­
myślu X, Józef F a ł a t  ustąpił ze swego s ta ­
nowiska i przeszedł w stały stan spoczynku. 
2 tej okazyi socyalistyczny „Głos przemyski" 
redagowany p rtez socyalistycznego posła-żyda 
Dra L i b e r m a n n a  zamieszcza następującą 
no tatkę:

„ D o b r y  k s i ą d z  i d o b r y  c z ł o w i e k .  
Dotychczasowy długoletni dyrektor seminarynm 
żeńskiego X. Józef F a ł a t  przesiedl w stan 
spoczynku.

X Fałat przez długie lata swego urzędowa­
nia potrafił sobie zaskarbić znaczne sympatye 
tak u młodzieży, powierzonej jego kierownic­
two, Jakoteł u rodziców.

Z X. Fałatem ustępuje dobry pedagog i do­
bry człowiek".

Polskie towarzystwo gimnastyczne „Sokói" 
W Stryju obchodzić będzie w dniacn 6 i 7 wrze­
śnia 25 rocznicę swego istnienia. Daia 6 wrze­
śnia o 8 30 wieczór odbędzie aię uroczysty wie­
czór w sali „Sokoła", dnia 7 września o 5 ra­
no ćwiczonia polowe na boiaku, poczem pochód 
uroczysty i defilada przed pomnikiem K i l iń ­
skiego, popołudniu festyn, a wieczorem zabawa 
taneczna

Koionla wakacyjna drużyn strzeleckich w 
Rabce j obóz wędrowny. II. Polska Drużyna
Strzelecka w Krakowie urządziła w czasie od 
29 czerwca do 3 sierpnia br. w Raboe kolonię 
drużynową dla 30 uczestników, zajętych przy 
regulacyi potoku Słonka. Kolonię obowiązywał 
regnlamin służbowy, a poza robotami regnlaeyj- 
„„mi, uczestnicy przeszli regularny kars woj­
skowy, połączony zarówno i  ćwiczeniami w pola 
z karabinami, jak i z wykładami z dziedziny 
nauk wojskowych.

Staraniem Krakowskiej Komendy Okręgowej 
„Polskich Drużyn Strzeleckich" odbył eię w 
czasie od 4 do 20 sierpnia br. kara wędrowny 
„Drożyn Strzeleckich". Wzięli w nim udział 
uczestnicy Kolonii drniynowej w Rabce, do 
których przyłącsyło s ’ę kilkn „drnżyniaków" 
ze Lwowa, Vetviera w Belgii i z Limanowej.

UcZbbtuicy obozu wędrownego nmunduro- 
wani, w pelnem uzbrojeniu, przeszli pieszo z 
Rabki do Zakopanego, zabawili 4 dni w Ta­
trach, później drogą przez Szaflary, Kliku- 
szową, Rabkę, Rabę Niżną, Skrzydlnę (pow. 
limanowski) i Wielicką przymasserowali do Kra­
kowa, odbywając po drodze praktyoane ćwicze­
nia z miejteowemi drużynami. Ogółem odbyli 
346 km pieazo.

W sprawie napadu na pociąg w Slchowle 
prowadzi onerglozue śledztwo radca Fida. Wy­
niki śledztwa otoczone są śclBłą tajemnicą. W 
ciągu oatatnioh dwu dni przesłuchiwano pasa­
żerów, którzy krytycznej nocy Jechali owym
p o c Tą g io m .

Dyrekcya policyi przeznaczyła 1000 K na­
grody za wskazanie choćby Jednego sprawoy 
napadu.

Samobójstwo majora. Z P r z e m y ś l a  do­
noszą: W sobotę o godz. 1'30 popołudniu ode­
brał sobie życie w mieszkania wtasnem przy 
Wybrzeża T. Kościuszki major 40 pp. przy­
dzielony do komendy tutejszego korpusu, Peters. 
Denat popodrzynat sobie najpierw żyły rąk, a 
później strzelał dwa razy z rewolweru. Pierwsza 
kula, przeszywszy skórę czoła, wypadła przez 
okno I zabłąkała się do mieszkania naprzeciwko, 
nie raniąc tam na szczęście nikogo. — Dopiero 
dragi strzał, wymierzony w skreń, był śmier­
telny. Gdy na odgłos strzałów wpadli na ratu­
nek sąsiedzl, major leżał z przestrzeloną cza­
szką na podłodze. — Przewieziony do szpitala 
garnizonowego, zmarł tam w dwie godziny pó­
źniej. Przyczyną samobójstwa, podobno, sto­
sunki finansowe.

Mord w grecko katol. klasztorze. Ze Z ł o ­
c z o w a  donoszą: Pogrzeb ś. p. przeora Kossaka 
odbył się w p ią te k . Na pogrzeb przyjechał ze 
Lwowa przełożony 00 . Bazylianów ks. Platonid 
Filas, który następnie oficyalnie oddał zarząd 
klasztoru nowoml&nowanemu kierownikowi księ­
dzu Ambrożemu M uszkiew iezow ł.

Na podstawie dotyehezasowego śledztwa 
przypuszczają, że mordu dokonano w celach 
rąbanko wy oh. Potwierdza to brak pugilareeo 
czarnego i szkatułki żelaznej, którą miał za­
mordowany jeszcze po księdzu Niemiłowiczu.

Ścisłe dochodzenia, prowadzone w Droho­
byczu, miejscu zamieszkania bratanka ś. p. 
przeora Niemitowicza, na którego padło pode]- 
nenie, że on jest sprawcą morderstwa, wyka­
zały zupełną jego niewinność. Również are­
sztowana Bisia Łytyk wykazała awoją niewin­
ność. Sledstwo utknęło na drodze bez żzdnyoh 
drogowskazów, a sprawa okryta Jest nadal 
pomroką tajemnicy.

Tragiczna śmieró Sześciorga dzleol w pło­
mieniach. Grozą przejmujący fakt spalenia się 
sssściorga dzieci zdarzył zię w Sławsku. Dnia 
28 bm. popołudniu wybnshł w zagrodzie włoś­
cianina Iwana Jacykowicza pożar, który w oka 
mgnienia objął całe zabudowanie. Właściciel 
domku leżał pogrążony w najgłębszym śnio, a 
źoaa Jego bawiła w cerkwi, tak, że pożar do­
strzegli dopiero sąsiedzi, którzy zbudzili Jacy- 
kowieza. Ku przerażeniu swemu przekonali eię, 
że w międzyczasie ofiarą pożaru padło pięcioro 
dzieci Jacykowicza, z których najmłodsze liczyło 
9 lat, oraz dziecko sąsiada Kością Korpania. 
W zgliszczach spalonej zagrody znaleziono też 
spalonych 5 sztnk bydła

Wyrzucanie żydów z Królestwa. W Berdy­
czowie od szeregu lat wśród urzędników kan-

Icelaryi władz rządowych znajdował się pewien 
zastęp urzędników-żydów.

BIURO BUCHALTERYJNE SZKOŁA BUGHAŁTEYI 
S t a n i s ł a w a  B u r n a t o w i c z a

w  K ra k o w ie

Zakłada i przerabia księgi handlowe w przed­
siębiorstwach wszelkiego rodzaju. 

Przygotowuje d r  egz. z buchalteryi 
kupieckiej poji i podi składanego  
w Akademii handlów , w Krakowie.
K urs 100 Kor. w raz  z nauką pisa- 

>aoha w ra ta c h  mieś*

Przygotowuje do egzm. z rachunkowości państw 
i buchalteryi kupieckiej pojed. 1 pod. składa­
nego w c. k. Namiestnictwie we Lwowie. 
Prowadzi szkołę i biuro pisania na maszynach. 
Poleca bezpłatnie swoich uczniów na posady.

Newe karsa rezpeczynaii się dn.00177523
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Obecnie, Jak donoszą pisma warszawskie, na­
deszło rozporządzenie gnbernatora kijowskiego, 
i e t ,  wszystkich tych żydów wydalić. Jak  obli­
czono, urzędników -  iydów było w Berdyczowie 
dwudziesta kilka.

Wysiedlanie żydów z Dąbrowy. We wtorek 
miniony w sądzie gminnym w Dąbrowie była 
rozpatrywana sprawa żydów zamieszkałych nie­
właściwie na grantach włościańskich. Żydzi, 
wysiedleni Już raz przez władze, zamieszkali 
n ap o w ró t w swych siedzibach Na wtorkowe] 
rozprawie sądowej obrońca iydów p. Domański 
ozyskat odroczenie trzymiesięczne wydalenia 
iydów z Dąbrowy, w ciągu tego bowiem czasu 
ma dostarczyć dowodów, ie  Dąbrowa Jest osadą, 
a nie wsią.

Nienawiść do neofitów. Warszawski dzien­
nik hebrajski „Hacefira* domagał się w Jednym 
z ostatnich numerów, sieby na kongresie syo- 
nistów, który odbywa się w tym tygodniu w 
Wiednia, zaimcyowano w a l k ę  z n e o f i t a m i .  
, Społeczeństwo iydowskie — pisze — powinno 
sobie postawić za zadanie oddalenie, Jako n l e ­
c z y  s t y  ch(i) wszystkich neofitów i odwraca­
nie od nich z pogardą, Jako od rzeczy wstrę­
tnej; przestać ich uważać nietylko za swoich, 
lecz nawet za ladziM(l). „Wytępiona niech zo­
stanie na dusza z pośród iydów* — przypo­
mina gazeta żydowska okrzyk starodawny.

Piana złości tego gadzinowego artyknłn ko­
mentarzy nie potrzebuje.

Wypadek na polowaniu. Na polowania w 
Godziesiach w pow. Kaliskim iniynier P., wsku­
tek nieostroinego obchodzenia się z bronią, za­
strzelił mnzyka, Horkyego, któremu cały nabój 
utkwił w głowie.

Z* świata^
Seneacylny proces, z  Wiednia piszą: Dzien­

nik „Keichsj OBt“, jnk  wiadomo, pierwszy wy­
stąpił z cięikiem oskarżeniem przeciwko nadu­
życiom emigracyjnym, w szczególności przeoiwko 
agentom „Canadian Pacific*. Nie ulega wątpli­
wości, ie  sensacyjne rewelacye tego dziennika 
przesadziły ze strony władz wojskowych, siu 
menie zaniepokojonych emegraoyą 80.000 ludzi 
w wiekn popisowym. „Reicbspost* w szczegól­
ności wymieniła t«si firmę Kapeller, które] wia 
ściciel, wydalony pono z Galicy!, poddany ro- 
syjeki, miał całą siecią agentar kierować. Ka 
peller' zaskarżył „Reichspost* o obrazę czci, a 
redakeya zapowiedziała dowód prawdy. Jak  
Błychać, ma redakeya „Reichspost* do dyspo- 
zycyi materyał wręcz ogromny o niewątpliwej 
autentyczności. Kwesty a, czy ada się dowód, 
i i  akeyą kierował Kapeller, jest dla nas dru­
gorzędną, ale doniosłe znaczenie mieć może i 
niewątpliwie mieć będzie wszechstronne wy­
świetlenie matactw agencyjnych, a głównie ma- 
nipnlaeyi z masą resyjskich paszportów. Dzien­
nik „Reichspost” Jest zbyt poważny, by bez 
dowodn rzucać tak ciężkie oskarżenia.

Na obrady syonlstów w Wiedniu. W dnin
wczorajasym wyjechało specyalnym pociągiem 
pospiesznym na kongres syonistyczny do Wie 
dnia około 200 iydćw z Galicji. Dzisiaj jadą na 
kongres Jeszcze liczne grnpy z Galicyi i Buko­
winy. Jak  ogólnie obliczają, w kongresie syoai- 
styeznym weźmie udział około 800 żydów z 
Galicyi.

Rzekomo zamordowany — żyje. Kolo Frank­
furtu nad Odrą znaleziono człowieka, który 
miał ptiy sobie papiery, opiewające na imię 
sekretarza waszyngtońskiego konsulatu anstrya- 
ckiego G r a n W a n d e r s m a y e r a  z Nowego 
Jorkn. Otóż „Associated Press* donosi, ie  ów 
sekretarz b a w i  t e r a z  z d r ó w  w Nowym
Jorku. u ,  . mBerliner Localanceiger" donosi: Tajemni 
cze "znalezienie zwłok w Jeziorze Briskowrr wy 
jaśnia się częściowo. Wykryto, że Jest to 33 
letni obywatel węgierski W alter Lndomir Ge 
czerski z Kntaszkiewicz w Galicyi (?). Jak przy 
puszczają, otrzyma! on od sekretarza konsulatu 
znalezioną przy zwłokach kartę wizytową Jako 
polecenie. Penieważ Jeszcze dnia 18 bm znaj 
dowal się na morza, mógt najwcześniej przed 
8 dniami przybyć do portu Bremen. Prawdopo­
dobnie udał się stamtąd do Berlina i zrobił 
znajomość z Ludźmi, którzy go obrabowali. — 
Wśród znalezionych papierów znajdowały się 
także części fotografii, która o ile można było 
Ją złożyć, przedstawia kilka osób stojących na 
pokładzie. Władze poszukują treści dwóch tele­
gramów nadanych na pokładzie okręta jadące­
go do Nowego Jorkn, których kwity znaleziono 
n  papierach smarłego.

Napad bandycki na okręt. W tych dniach 
dokonano w kozackiej stannlcy Bogajewskaja 
nadzwyczaj śmiałego napada na parowiec p* 
sażerski, na Donie, o ciem wiadomość dotarta 
aż do prasy wiedeńskiej przysporzając „ohwa 
ly" Rosyi i JfJ bandytyzmowi. Wspomnianego 
napada dokonano w nocy, a banda opryszków 
wdarłszy się na pokład zgaaita światła i sterro­
ryzowawszy załogę i pasażerów ograbiła ich. 
Bandyci zranili pomocnika kapitana i zabraw- 
ssy 78.000 rubli odjechali odczepioną z okręta 
łodzią.

Ze świata katolickiego.
Uroczystości na Jasne] górze. Uroczystość 

poświęcenia fundowanych przez cały kra], Stacyi 
Męki Pańskiej na Jasnej górze, jak  było do 
przewidzenia, ściągnęła jeszcze liczniejsze, niż 
corocznie rzesze pobożnych pielgrzymów. Szczu­
pła garstka OO. Panlinów niema możności za­
spokoić potrzeb tak wielkich rzeaz, to też z 
ofiarną pomocą przybyli księża świeccy: słu­
chają spowiedzi, komunikują, karzą i pocieszają 
wprost pod gołem niebem, na walach klasztor­
nych.

Biskup kujawsko - kaliski Zdzitowiecki przy­
były na uroczystość, cały dzień wczorajszy i 
onegdajszy Bpędiil na wałach pośród ludo i 
udzielił Sakramentu Bierzmowania kilka tysią 
eom młodzieży.

Jak  donoszą, rrąd rosyjski wydał i dla tej 
uroczystości pewne ograniczenia, a mianowicie 
ministerynm spraw wewnętrznych dopuściło do 
uczestnictwa w uroczystości poświęcenia Stacyi 
Męki Pańskie] tylko dwu biskupów z sąsie­
dnich dyeoezy}, mianowicie XX. Biskupów kie­
leckiego i płockiego, oraz miejscowego biskupa 
dyećezyi kujawsko * kaliskiej, X. Zdzitowie- 
okiego.

Ja s  wiadome, na nieczystości te miało przy­
być kilkn biskupów, wobec jedn&k tego ogra­
niczenia rządu, ajazd duchowieństwa będzie 
mniejszy.

Z dziedziny wojskowości.
Powołanie rekrutów, rezerwistów zapaeo 

wych 1 jednorocznych do służby. „Die Zeit* 
donosi, że w roku bieżącym będą rekruci po­
wołani do służby na 7, a rezerwiści zapasowi 
na 9 października, Jednoroczni oohotnicy zaś 
mają się zgłosić do służby jnż 1 października. 
Pierwszy okres wykształcenia wojskowego bę­
dzie trwał 10 tygodni, a więc o 2 tygodnie 
dłużej niż wedle dawnej instrnkcyi wojskowej. 
Tegoroczni reieiwiści zapasowi będą musieli 
dłużej pozostawać w służbie wojskowo], nato­
miast rezerwiści zapasowi rocznika 1912 będą 
roipnsiczeni.

Działo—olbrzym. Jak donosiliśmy w swoim 
czssie, rząd stanów Zjednoczonych postanowił 
olbrzymiemi działami nzbroió fortyfikacye, bro- 
niąne dostępu do kauałn panamskiego. Jedno 
i  takich dział Jest Jnż gotowe a pisma ame­
rykańskie podają następujące o niem szczegóły:

Kaliber działa wynosi 40 6 cm, a cala Jego 
d łu g o ś ć  19*93 m. Tylna część działa ma gru­
bości 1*5 m, n wylotn zaś grnbe Jest na 71*1 
cm. Do nabojn potrzeba 576 fontów (funt ame­
rykański =  453 g) prochu msłodymnego 
lub 1176 funtów zwykłego czarnego proebn. 
Pocisk ma 1*6 m długości, waży zaś 2370 fan­
tów. Działo to niesie na odległość 33*8 km, a 
pocisk opuszoza działo z szybkością początkową 
700 m na seknndę. Przy strzelaniu na powyż­
szą odległość szczyt parobóli, po której biegnie 
pociak, znajduje się na wysokości 9250 m, czyli 
więcej niż najwyższe szczyty himalajskie.

fiehroloffla.
Pogrzeb i . p. Aleksandra Jabłonowskiego.

W sobotę odbył się w Warszawie niezw ykle  
okazale pugrzeb zw łok  ś. p. Aleksandra Ja­
błonow skiego, przywiezionych z lim anu nad- 
dnieetrzańSKiego, gdzie zmarł na knracyi uczo­
ny polski.

Przy zwłokach, złożonych w kościele św. 
Aleksandra, odbyło się przed południem nabo 
żeństwo, które odprawił X. biskup Kai. Rusi- 
klewioz * asysteucyi licznego kleru.

Potem wypowiedział mowę żałobną X. Dr 
Marceli Nowakowski, profesor seminarynm metr. 
warsz.

Pogrzeb odbyt się o gods. 4 popołudniu 
Dłngi orszak tworzyły przed i za trnmną liczne 
delegacje stowarzyszeń i instytneyj polskich, 
a za niemi koodakt pogrzebowy, w końcu na 
trzech wozach wieziono wieńce od wszystkich 
prawie instytucyj naukowych polskich.

Nad grobem po odprawianin modłów przez 
duchowieństwo pierwszy zabrał głos w imienin 
Akademii umiejętności prof. Tadeusz Korzon. 
Drugim mówoą żałobnym byt 1. K. Kochanow­
ski, który przemawiał w imieniu Tu w. nauko­
wego, wreszoie Aleksander Kraoshar w imienin 
Tow. miłośników historyi.

Repertuar teatru miejskiego
w Krakowie.

Poniedziałek. .Taniec ozynownlków", komedya 
w 4 aktach L. Birióskiego.

W iores. „Wyzwolenie'-, dram at w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego.

Środa. „Złote więzy", dram at w 5 aktach  L. 
tiydla. U. część trylogii p. t. „Zygmunt August".

Czwartek. „C hatka w lesie", dziwactwo dram. w 
6 ustępach Wł. Syrokomli.

Piątek. „Taniec ozynownlków", komedya w 4-oh 
aktach L. Birióskiego.

Sobota. „Nlu", tragedya kaidego dnia, w 4 akt. 
(9 obrazach) Józefa Dymowa.

Niedziela. „Kościuszko pod Racławicami" obraz 
historyczny w 7 odsłonach z muzyką napisał A. W. 
Lasota.

Poniedziałek. „Ksiądz Marek", poemat dram at, 
w obrazach J. Słowackiego.

Repertuar Teatru Turskiego.
(sala „Sokola").

T a r  n ó w  i wyześnia. „W ojna z Babami".
2 września. „Konkury Antka".

N a w y  S ą c z  3 września. „W ojua z Babami".
4 września. „Konkury Autka". 

D ę b i c a  5 września. „W ojua z Babami". 
R z e s z O w  6 wrześn.a. „W ojna z Babami".
J a s ł o  7 września. „W ojna z Babami".

8 września. „Konkury Antka".

dobrze choć często zbyt czule p. Dziuiynski 
ze Lwowa. 2. J.

ilasto, Literatura, Sztaba.
Na wystawę Sztuk Pięknych w Pałacu Sztuki 

przy placu Szczepańskim 1. 4, nadesłali dyr. 
Julian Fałat 1 obraz olejny i 2 akwarele, oraz 
p. Antoni Madejski medaliony z bronzn Mi­
ckiewicza, Słowackiego i Chopina.

Parcifal na scenie polskiej. Arcydzieło mi 
strza z Beyreuthu, które po dłagioh i hałaśli­
wych rozprawach stało się własnością całego 
świata artystycznego, wejdzie już w tym sezo­
nie na scenę polską. W zapowiedzianym przez 
warszawską operę repertuarze zaczynającego 
się sezonu, znajduje się też i „Parcifal*, któ­
rego pozna Warszawa obok drugiego pię­
knego dzieła wagnerowskiego potężnych „Wal- 
kiryi*.

Nadto z powoda setnej rocznicy urodzin Ter- 
diego wystawia w rokn bież. opera warszawska 
jego „Messa di ReqnimM; z innych premier i 
wznowień wystawione będą: Catalaniego „Wal- 
ly* (1-szy ra i) ; Thomasa „Mignon" (wznowie­
nie) ; Różyckiego „Meduza" (wznowienie, do­
pełnione przez antora); Halevy „Żydówka* 
(wznowienie); Skirmnuta „Powracająca baśń" 
(pierwszy raz); Dopiera , Wanda" (wznowienie).

Ze sportu.
Morawy Śląsk - -  Gallcya 2 :1  (1:1)

Dzięki staraniom  „Polskiego Związku 
Piłki nożnej* a głównie prezesa tegoż 
p. CbriBtelbaura doszedł do Bkutku wczoraj­
szy reprezentatyw ny m aich międzykrajowy 
Śląska 1 Moraw z Galicją D rużyna śląsko- 
m oraw ska złożona z graczy dwu miast, Opa­
wy i Bielska przedstaw iała celowo zebrany 
zespół i w każdym momencie ujawniała obok 
techniki i wytrzym ałości wspólne zrozum ie­
nia się w  kombinacyi i zgranie. Żadnych 
Jednak z wyżej wymienionych zalet nie mo­
żemy przypisać naBzej drużynie, gdyż brak  
odpowiedniego pojedynczego i wspólnego 
trainingu w czasie feryi, jedynie ujemnym 
wpływem na grze mógł się zaznaczyć.

Początkowe silnie rozw inięte tem po obu 
partyi i energiczne a tak i „galieyan* uwień­
czone w 8 m inut ładnie strzeloną bram ką 
zdawały się być dobrą prognozą dalszego 
przebiegu gry i jej pomyślnego dla naszych 
graczy rezultatu , lecz powoli szanse gości 
poczęły iść w górę, a tak i coraz śmielej nie­
pokoić bram karza p. Szwarca aż w 28 min. 
praw y łącznik (Mally) osięga rzutem  głową 
pierwszą bram kę óia gości. Mimo tego tem po 
nie w zrasta i g ra toczy się zmienną koleją 
ną całym boisku nie przynosząc już rezultatu .

Po pauzie gra ożywia się lecz coraz bar­
dziej uw ydatnia przew agę gości, zaznaczoną 
drugą bram ką nadzwyczaj ładnie Btrzeloną 
przez lewego skrzydłowego (Strack). Chęć po­
wetowania s tra ty  podnieca chwilowo naszych 
graczy i dodaje energii lecz zmęczenie i zde­
nerwowanie tam ują postęp ataku, tak , że 
akcya gry obraca aię jedynie około unieru­
chomienia napadu gości i obrony własnej 
bramki. Funkcyę sędziego Bpełniał bardzo

Dział skonaniem?.
W sprawie parlamentarnej akcyl ratunko­

wej z powodu klęsk elermentarnych w Galicyi. 
W skutek energiczne] interwencyi p. na­
m iestnika K orytowskiego przyznał rząd 
znaczny fundusz tytułem  doraźnej pomocy 
dla dotkniętych klęskam i elem entarnem i 
ludności naszego kraju.

Wobec Jednak olbrzymich rozm iarów tego­
roczne] klęski i groźnych Je] następstw  dla 
gospodarczych stosunków  całego k ra ju  oka­
zuje się potrzeba podjęcia w te] spraw ie 
szerszej akcyi przez nasze repreien tacye par­
lam entarne.

W tym  celu prezes Koła polskiego Dr Leo, 
k tóry  po ukończeniu k u rac ji, powraca w naj­
bliższych dniach z zagranicy do kraju , poro­
zumiewał się z nam iestnikiem  i m arszałkiem  
krajowym  co do ustalenia term inu pierwsze] 
nad tą  spraw ą odbyć się mąjące] konferen­
c ji  czynników parlam entarnych I rządowych.

Ponieważ obecnie organa nam iestnictw a 
zajęte są Jeszcze szczegółowem zestawieniem  
i ustaleniem  cyfrowej wysokości szkód, k tó ­
rych oszacowanie m usiano WBkutek pow ta­
rzających się w ostatnich czasach wylewów 
poddai! ponowne] rewizyi, konfereneya ta  
zwołaną zostanie skoro  tylko prace nad tym 
operatem  będą w całości ukończone.

XXVIII. Zjazd leśników. W Bobotę przed 
południem odbyły aię w sali Strzelnicy m iej­
skiej we Lwowie dalsze obrady Zjazdu. Na 
wstępie odczytano k ilka depeBZ i listów na­
desłanych na Zjazd. W pierwszym rzędzie 
odczytano depeszę nadesłaną z Ischlu przez 
kancelaryę gabinetową z podziękowaniem za 
hołd wiernopoddańczy, wysłany telegraficznie 
przez Zjazd.

K rótką dyBkusyę wywołała poruszona 
przez prof. Sokołowskiego kw estya odpowie­
dzi na wysłane przea Tow arzystw o leśników 
kw estyonaryusze w spraw ie opisów naszych 
lasów. Mówca apelował do członków, aby 
w interesie rozwoju nauki polskiego leśni­
ctwa odpowiedzi te  jak  najrychlej nadesłali 
celem opracowania odpowiedniej publikacyi.

Radca Dworu D r Tadeusz Piłat zachęcał 
wydział Tow arzystw a do zbierania m aterya- 
łów co do stanu  naszego leśnictwa, któreby 
zostały, po dokładnera fachowem opracowa­
niu, opublikowane. Zapewniał przytem , że na 
publikację Wydział krajow y chętnie prze­
znaczy odpowiedni fundusz.

Z porządku dziennego prof. Sołowskl 
omawiał wyniki pracy w ogrodzie doświad­
czalnym wyższej szkoły lasowel w W inni­
kach, poczem nastąpiły referaty , P. Witold 
Szczepanoweki raówit o szacowaniu lasów 
i graficznej kalku lacji leśnej. Następnie 
p. Edward £serękow ski przedstaw ił k ró tko  
doniesienia delegatów o gospodarce leśnej 
w ogólności.

Po przemówieniu prezesa Janusza hr. 
Tyszkiewicza obrady zamknięto.

Z przemysłu naftowego. Na posiedzeniu 
R&dy nadzorczej T o w a r z y s t w a  a k c y j ­
n e g o  „ P e t r o l e a " ,  uchwalono przenieść 
kancelaryę tego Tow arzystw a do Lwowa 
z dniem 30 b. m.

A k c y j n e  T o w .  n a f t o w e  „ G a l i c y a *  
odbędzie w najbliższych dniach posiedzenie 
Rady nadzorczej, na k tó rem  przedłożony bę­
dzie bilans za rok  1912—1913. W roku ze­
szłym wypłacono 8 procent dywidendy, t. j. 
16 koron od akcyi.

G a l i c y j s k i e  k a r p a c k i e  T o w a r z y ­
s t w o  odwierciło na Jednym ze starych 
swych terenów  naftowych we W u l c e ,  przy 
trzystu  m etrach głębokości szyb, dający 
dziennie dwie cysterny ropy.

To samo Towarzystwo, Jak donoszą 
z Drohobycza, otrzymało z niedawno odwier­
conego szybu „Tłoka XVIII*, k tó ry  dawał 20, 
obecnie 28 cystern. To spowodowało zniżkę 
ceny ropy na wrzesień koron 8*65.

Zakaz wywozu śliwek z Bośni i Hercego­
winy. Z powodu holery w Bośni zakazał rząd 
eksportu  owoców i śliwek ta k  świeżych jak  
również Buszonych i powideł z Brcky, k tó ra  
je s t  centrem  handlu śliwkami znanemi z naj­
lepszej jakości także_ w naszych handlach.

Dostawa dwu milionów etuis na cygara. 
Generalna D yrekcja  wyrobów tytoniowych 
we Wiedniu, Jak donosi „Freraden B latt" 
rozpisała konkurs na dostaw ę 1,940.000 sztuk  
etuis o zawartości pe pięć sz tuk  cygar z ga­
tunków  „Regalitas*, „Trabukos* i „B ritaa- 
nika“ .

Nawiązanie stosunków z Bałkanom. „Vy- 
vozni spolek w Pradze" (towarzystwo eks­
portowe) wydało w językach południowo-sło- 
wiańskich księgę adresową czeskich firm 
eksportowych, dla zaznajomienia poł. Słowian 
z czeskim przemysłem eksportowym .

Bułgarska pożyczka. Bułgarski m inister

finansów, ja k  donoszą „Narodni Libty* czyni 
s taran ia nad uzyskaniem  am ortyzacyjnej po­
życzki na 600 milionów złotych lwów (fran­
ków). Pożyczka umieszczona będzie głównie 
w Paryżu lecz liczą także na kapitał niemie­
cki i austryacki. R. W.

Słowo upomnienia.
„Dziennik Poznański* w bardzo powa* 

żnym artyku le  m arkuje ową nieposkrom io­
ną nagonkę radykalnych pism polskich prze­
ciw tym  polskim  obywatelom siem skim , 
k tórzy wzięli udział w obiedzie przez cesa­
rza Wilhelma II. wydanym. „Dziennik Pozn." 
był i Jest — podobnie Jak i „Głos Narodu*, 
przeciwnikiem te] m anifestacyi lojalizmu, — 
ale stanowczo potępia obrzucanie owych o- 
bywatell mianem zdrajców i Taigowiczan, 
jak  to  czynią radykalne pisma. W nam ię­
tności walki pisma te  wspominają, ie  wśród 
polskich gości ces. W ilhelma byli ladzie, o 
których powiedzieć można, że są politykami 
krótkozwrocznym l, aie w ich polski patryo- 
tyzm absolutnie wątpić nie można. „W ystar­
czy przypomnieć — pisze „Dziennik Pozn.*— 
że jednem u z tych obywateli społeczeństwo 
zawdzięcza kilkanaście tysięcy m orgów zie­
mi, po części nabytych w prost z rąk  nie­
mieckich, po części zabezpieczonych przed 
przejściem w obce posiadanie 1“ W końcu na­
wołuje „Dziennik* do zgody i przestrzega 
przed rozniecaniem w społeczeństwie an ta­
gonizmów, k tó re  wyjść mogą ty lko na ko 
rzyść naszych wrogów.

Do wywodów „Dzień. Pozn." przyłączamy 
się w zupełności. InDą jest bowiem rzeczą 
wyrazić zdanie potępiające pewien k ro k  po­
lityczny, a inną — odsądzanie od polskości 
ludzi inaczej działających. Obecnie, gdy „dni 
poznańskie" minęły, ozas jes t na spokojny sąd 
o k roku  bazarowych magnatów. — Trzeba 
wreszcie zaprotestow ać przeciw tej lawinie 
zniewag osobistych, Jaka spada obecnie na 
„grupę bazarową*. A priedew siystk iem  po­
winno społeczeństwo poznańskie postarać 
się o to, by na przyszłość w stosunku do 
rządu w szystkie warBtwy i grupy postępo­
wały solidarnie.

Ustąpienie Delcassego.
(Telegramy „Otosn Narodu* z dnia 1 września.)

Paryż. (T. B.) „Libertó" donoBi, że am  
b a s a d o r  f r a n c u s k i  D e l c a s s ś ,  bawiący 
obecnie na urlopie we F rancyi, o p u ś c i  
s w o j e  s t a n o w i s k o  p e t e r s b u r s k i e .  
W paźdsierniku wróci on wprawdzie do Pe­
tersburga, ale ty lko dla wręczenia pUma 
odwołującego.

Delcassś, k tó ry  bawi obecnie na urlopie, 
powróci Jeszcze do Petersburga, aby w rę­
czyć carowi pismo odwołujące. W kolach 
poinformowanych zapewniają, że łącznie s od­
wołaniem Delcassógo z Petersburga naetąpi 
odwołanie rosyjskiego ambasadora hrabiego 
I z w o l s k l e g o .

Paryż. (Tel. wł.) Uchodzi tu  za rzecz pe­
wną, że D e l c a s s ś  po powrocie swym z 
Petersburga odda się pracy parlam entarnej. 
Stanowisko swe opuszcza on już w począ­
tkach października, mimo iż spodziewano aię, 
że m isja  Jego potrw a do stycznia.

Ja k  tw ierdzą dzienniki radykalne wcze­
śniejszy pow rót D e l c a s s ś g o  spowodo­
wało pomyślne wyjaśnienie się sytuacyi eu­
ropejskiej. Z chwilą, gdy n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w o  p o w a ż n y c h  z a w i k ł a ń  e u r o ­
p e j s k i c h  u s t a ł o  — misya D e l c a s s ś g o  
skończyła się i niema potrzeby odnawiania je],

J&ko następcę Delcassego na stanow isko 
w Petersburgu  wymieniają am basadora z 
M adrytu B 1 o n d e 1 a.

Cholera.
Wiedeń. (Tel. wł.) Zaalarmowane w osta­

tnich dniach miaBto wypadkiem cholery a- 
zyatyckiej, uspokoiło się, gdyż Jest on — 
zdaje się — całkiem o d o s o b n i o n y .  Zda­
rzył się on w ostatnich dniach ub. m., a 
mianowicie 28 przyjechał do Wiednia ze Sa­
loniki przez Budapeszt niejaki A ron Pardo. 
Dnia 29 b. m. wzięto go do szpitala cesarza 
Franciszka Józefa, gdyż w drodze do Serbii 
Pardo zachorował, bskteryologicsnb zaś ba­
danie stwierdziło u niego c h o l e r ę  a z y a- 
t y  c k ą .

Po stw ierdzeniu cholery azyatyckiej oso­
by, z k tórem i kupiec Pardo zetkną! się w 
Wiedniu, pozostały pod obserwacyą w pa­
wilonie izolacyjnym. Pardo przebył właśnie 
chorobę Jeszcze w Serbii, a do W iednia przy­
był Już Jako rekonw alescent.

Z Pardb przybyła także do W iednia pe­
wna kobieta nazwiskiem Lcewenbein.

Kobieta owa dowiedziawszy się, że Pardo 
aapadł na cholerę, wydaliła się ze swego 
mieszkania, aby uniknąć obserwacyi, leci 
nakłoniono Ją, by się zgłosiła w szpitalu F ran ­
ciszka Józefa. Władze poszukują reszty  osób, 
k tó re  w czasie podróży stykały się z Pardsm .

Bukareszt. („T. ag. rum.*) Ostatni urzędo­
wy wykaz statystyczny cholery podaje ogól­
ną liczbę chorych, którzy poprzednio zasła­
bli, na  407, świeżo zasłabło 52, razem  459, 
z tego 8 wyzdrowiało, 22 zmarło, pozostaje 
429 chorych.

Echa z Bałkanu.
Nlo będzie bojkotn finansowego 

Tnrcyl.
Londyn. („Biuro Reutera*). N i e p r a w ­

d z i w e  s ą  w i a d o m o ś c i ,  J a k o b y  m o ­
c a r s t w a  d o s z ł y  d o  z a s a d n i c z e g o  
p o r o z u m i e n i a  c o  d o  f i n a n s o w e g o  
b o j k o t u  t u r e c k i e j  p o ż y c z k i  przez 
wykluczenie Jej od obrotu giełdowego. Taki 
wniosek postawiła wprawdzie RoBya, ale de- 
cyzya jeszcze nie zapadła. Podnoszą, że Aa-

glia w  bojkocie nie może UbZbBtniciyć, gdyż 
Je] rząd nie ma wpływu na dopuszczenie 
papierów na giełdy angielskie.

Walki w Glmlldżlnle.
Konstantynopol. (T. B.) Wedle pryw atnych  

wiadomości wczoraj w Gimildżinie m iędzy 
uzbrojonymi miesskańcami a Bułgarami przy­
szło do zaciętej walki. Bułgarzy cofnęli się 
na północ, mieszkańcy są panami miasta.

Z Serbii.
Belgrad. (T. B.) Wczoraj późnym wieczo­

rem  na Radzie m inisteryalnej m inister han­
dlu S t o j a n o y i c z  i m inister sprawiedliwo­
ści P o l i c e v i c z  podali swoją dymlsyę, 
pierwszy dlatego, że m inister skarbu odmó­
wił m u nadzwycsajuego kredytu  300.000 d e ­
narów  dla nowo zdobytych obszarów, drugi 
ze względu na swe zdrowie. M inistrem han­
dlu zamianowany został deputowany D r J  a n- 
k o Y l c z ,  m inistrem  sprawiedliwości Gl u -  
r  i c i c z.

Belgrad. (T. B.) Pasicz odjechał do Ma- 
ryenbadu.

Belgrad. (T. B.) Po rozwiązaniu główne] 
kw atery , wojewoda P u t n i k  został królew - 
Bkim ukazem  zamianowany szefem wieIsiego 
sztabu generalnego. Zamianowano też no­
wych kom endantów  dywizyj, z tych pięciu 
także dla dywizyi, k tó re  się m ają utw orzyć 
w zdobytych dzielnicach,

Z Grecyl.
Ateny. („Tel. Ag. a t" )  P ara  królew ska 

udała się do Niemiec. Król przyspieszył swój 
wyjazd, by mógł wziąć udział w wielkich 
manewrach cesarskich. Były miniBter zagra­
niczny, K o r  o m i l a  b, zamianowany został 
postem greckim  w R z y m i e .

Ateny. (T. B.) Przy pożegnaniu m inistrów  
król wszystkim  członkom gabinetu w uznaniu 
ich wybitnych zasług okcło k ra ju  podczas 
dwóch wojen nadał krzyże kom andorskie 
orderu Zbawiciela.

Ratyfikacja pokoju.
Bukareszt. (T. B.) OnegdaJ odbyła się 

w S i n  a ] i wymiana ratyfikacyi pokojo­
wych międsy Rum unią a Czarnogórą.

Telegramy.
(telegram y „Ułatw Narada* * dnia 1 września.)

Odwołane audyenoye.
ischl. (Tel. wł.) Audyencye obydwóch pre­

mierów, k tó re  miały się odbyć w tych dniach 
zostały odroczone do chwili pow rotu cesarza 
do Wiednia.

Karna ustawa wojskowa.
Wiedeń. (T. B.) Ja k  ze strony  miarodajnej 

dowiadujemy się, nieuzasadnione są pogłoski, 
Jakoby zarząd wojskowy zamierzał odroczyć 
wejście w życie nowej ordynaoyl karnej w oj­
skowe] poza ustaw owy term in.

Odroczenie powiększenia armii.
Wiedeń. (Tel. wł.) J a k  inform ują ze sfer 

ministeryalnych, s p r a w a  p o d w y ż s z e n i a  
k o n t y n g e n t u  r e k r u t a  n i e  j e s t  
j e s z c z e  z a d e c y d o w a n ą .  Będzie ona 
przedmiotem obrad najbliższej Rady m inlste- 
ryalne], k tó re  o d b ę d ą  s i ę  p o  p o w r o ­
c i e  c e s a r z a  z I s c h l u .

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Tendencya na dzisiej­

szej giełdzie była silna a to  w skutek  wia­
domości pomyślnych z Bałkanu. Akcye L&n- 
derbanku poszły w górę o 8 K.

Odsłonięcie pomnika.
Cieplice. (T. B.) W obocnoścl arcyksięcia 

Karola Franciszka Józefa nastąpiło wczoraj 
odsłonięcie kam ienia pam iątkowego ku  pa­
mięci zjazdu trzech m onarchów w fleplicach 
31 sierpnia 1813,

Uznanie dla kr. Berchtolda.
Haga (T. B.) Przy poświęceniu pałacu po­

koju holenderski m inister spraw  zagrani­
cznych wygłosił mowę, w które] n s k t ,  że 
imiona hr. B e r o h t o l d a ,  G r e y a ,  S a z o -  
n o w a  i M a j o r e s c u  powinny być ztotemi 
lltoram l w yryte na m urach togo pałacu z 
powodu ich wielkich zasług około pokoju.

Depntaoya macedońska.
Petersburg. („ P e t  Ag. tel.“) Przybyła tu  

deputacya m acedońska.
Zaburzenia strajkowe.

Dublin. (T. B.) Do poważnych starć  przy­
szło wczora] wieczór między pollcyą a s tra j­
kującą służbą kolei miejskiąj, Kiedy urzę­
dnicy policji poczęli pałkam i atakow ać s tra j­
kujących, ci obrzucili ich kamieniam i i fla­
szkami. P r z e s z ł o  200 o s ó b  c y w i l n y c h  
i 30 u r s ę d n l k ó w  p o l i c y j n y c h  r a n i o ­
n y c h ,  J e d e n  u r z ę d n i k  p o l i c y i  ś m ie r ­
t e l n i e .  W n e t  p o  o d s t a w i e n i u  go  d o  
s z p i t a l a  z m a r ł .

Wczoraj ponowiły «ią aw antury, po licja  
znów kilka razy zrobiła użytek z pałek. — 
Wiele osób znowu raniono. Kiedy tłum  po­
czął na przedmieściu atakow ać kolej m u­
siano przywołać pomoc wojskową.

Powstania w Chinach*
Londyn. (T. B.) „Biuro R eutera" donosi 

z N a n k i n u :  Oblężenie przeciąga się. Gen. 
C z a n g s u n  chciał zdobyć m iasto przy po­
mocy drabin, ale obrońcy m iasta rzucali 
granatam i ręcznymi. W mieście panuje nę­
dza. Mnożą się rabunki. W iększość Jest go­
towa poddać miasto, uporczywie jednak  opiera 
się tem u ósma dywizya składająca się s  naj­
lepszego wojska.

Przywódcy powstańców H o s a j m i n g o -  
wi  ofiarowali kupcy 70000 mk, by go skło­
nić do poddania się i obiecali Jeszcze dal- 
szych 30.000 mk, lecz H o s s j m i n g  sohował 
pieniądze i przyrzeczenia nie dotrzymał. 
„Daily Telegraph“ donosi z S z a n g h a ju , że 
koło Nanczang rozpoczęła się walka, 1.500 
żołnierzy wojsk południowych poddało się 
generałowi Li.

JONO WANDAW Program od poniodzislkn 1 do środT 3 września 1913 r.
1. P odróż do K ttllen . (zdjęcie « natury) 2. C r f o w le lb. a ie  j e s t  n ieo m y ln y  (areykomi- 
czne), 3. R e k o r d  św iatow y w  c h o d z i e .  4. OCZY M ATK I (dram at i  życia), 5. R ro- 
k o * ’(z d ję c ie  Z natury), 6. W i l l i  i  j e g o  s i o s t r z y c z k a  < kom .dya), 7. S p ort k on n y  w N ie ­
m czech  (zdjęcie sportowe), i 1 OK NIEW INNO ŚCI (d ram at społeczny w 9 obrazach). 
Część I. Romana Ninctty. — Debr* serce włamywacza. — Nowe życia. — Przekleństwo m atki. 
Część IL  Nagroda dobrego czynu. — Nowy kom isarz policyjny. — Rosohen je s t chory. — Błogo­

sławieństwo m atki, — Dlaczego nie?
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Jdzefa KULESZY
naprzeciw cm entarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników z piaskow­
ca, g ranitu  i marmuru. 
Podejm uje się wyko­
nania grobów w miej­

scu i na prowincji. 
Telełua 135S.

NAJLEPSZA
„ S A N T O S "

( E x tr a  s u p e r io r )

palona i s u ro w a
po najtańszych cenach polec*

W. Olszowski
===== ■ K R A K Ó W  --------

Mały Rynek róg Szpitalnej.

Cbasselas i muszkatałowe, mieszane b kil. 
koszyk pocztowy K. 3. — J a b ł k u  strudiowe 
i ( j ł m s z k i  po K. 2 50 J k o .- i ta r c z a  8 z l  
I . tg y ]  E r p o r t  o w o c ó w  K l s k ó r e s  

W ę g r y .  1109 10

przyjmie 2 lub 3 uczniów niższych klas z do­
brego domu. Pomoc w naukach i fortepian 
w miejscu. Wiadomość: ul. Grodzka 18,

III. piętro front. 1090 0

P o l e c a m y  g o r ą c o  w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  m a j ą  z a m i a r  j e c b a ó  
d o  S K B f f f e !  l u b  R.S!M?Sl«Ff a b y  u d a l i  ?. pełne!** z a u ­

f a n i e m  f f l k f i  w p r o s t  d o

Biura podróży Zofii Biesiadeckief w Oświęcimiu,
które  nas żadnych agentów, ani nagsmiscsy,

Pierwszorzędny

Hotel Saski
w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej

został otwarty.
11SS5SS SSSSS RSRSS SSSSSS SSSSSB

Akademik
celujący uczeń, zdolny korepetytor, poszu­
kuje na wsi lekcyi z niż. gimnazjum. Adres
Z a k o p a n e  P o s t e - r e s t .  R. Z.

Nauczycielki, Bony 
i W ychowawczynie, 
Polki i Cudzoziemki,

poleca 7 1

Kraków Karmelicka 32.
P o d le śn iczy

w wieku około 32 la t bezdzietny lub z małą 
rodziną, energiczny, uczciwy, wzrostu słu 
sinego potrzebny od 1 pażdzier. 1913 do ma­
łego rew iru we wschodniej Galicji. Zgłoszenia 
z odpisami Świadectw 1 podania warunków 

przyjmuje Dyrekcya dóbr Sksłat, Odpisy świa­
dectw nie zwraca s 'ę  1099 4 2
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Prywatne [

Seminarium nauczycielskie żeńskie 3
z  prawem publiczności r '

S E B A L D Y  H U N N I C H O W E j
w Krakowie, ul. Radziftiłłowska L 11 £

Przy Zakładzie Internat [
Wpisy powakacyjne na kurs I rozpoczaą się 29 sierpnia. Egzamina wstępne po- c 
prawne odbędą się 1 i 2 września. Nauka rozpoczyna się 4 września nabożeństwem r  
które się odbędzie o godzinie 8 rano w kaplicy SS. Feticyanek ul. Kołłątaja L. 5 =

Bządowo uprawniona

Fabryka wód miner, sztucz. i spec. leczniczych
pod firmą

R . R ż ą c a  I C h m u r s k l
m Krakomle, im . Gertrudy I. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyl Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak. polecone |
przez toż Towarzystwo

Wody mineralne sztuczne
odpowiadające Składem chemicznym wodom:

Bilińskie], 6ie8shtlblerskleJ, Seltemklej, VIchy, Homburg .Klsslngen,
| tudzież specyalue lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kw aśną oraz I 
| inne wody mineralne z przepisu prof. Jaw orsk iego . 8praedaż cząstkowa w ap te- | 

kaoh I dregueryach. — Cenniki na żądanie darmo

Chłopca
do praktyki 14—15 la t przyjmie handel to­
warów mieszanych , , P r a c a “  w  B a b c e .

1100 3 2

Hanka bnoha l t e r y l
nowym systemem w drodze korespondencji 
w językach polskim i niemieckim. Blizsze 
szczegóły pod „Nowy system* do Binra dzień 
ników i ogłoszeń Kraków, Szczepańska 9.

kaw alera z kilkuletn ią p rak tj ką. Po­
gada saras do objęcia. Szczegółów 
udzieli H enryk Dołkowski w Nowej 

wsi p. Kęty. H04 5 l

Nr. 4456.

Doniesienie.
C. i łr. wojskowy m agazyn żywno­

ści w Krakowie zakupi drogą kupna 
od ręk i od producentów  w mieś ącach 
od września 1913, aż do m arca 1914 
włącznie w ogólności 3000 q żyta, 
3000 q o w sa , 3000 q s ia n a , 2000 q 
słomy na podściółkę i 1500 q słomy 
do łóżek.

Bliższe w arunki zaw arte  są w znaj- 
dującem się w wymienionym m aga­
zynie żywności „doniesieniu1' gdzie 
i bliższe objaśnienia ta k  pisemne jak  
i ustne udzielone aostaną.

Kraków, 26. sierpnia 1913.
C. i k. wojskowy magazyn żywności 
1094 w Krakowie. 3 2

GALICYJSKI
Związek Mleczarski!

pod Patronatem  Wydziału krajowego
LWÓW,  ULI C A M I C K I E W I C Z A

dostarcza najprzedniejsze

Vis p

MASŁO DESEROWE
przesyłkach pocztowych 1 kolejowych po cenach każdorazo 

odpowiadających konjukturze targu.
Sprzedaż hurtowna I drobna dla Krakowa Plac Szczepański

L. 2 6  I

i WE I
wych notowań E

'epański I 8 ,

W w ie lk ie j sa li ja d a ln e j co d zie n n ie

K O N C E R T
a rtystycznej m uzyki

Nowy Zarząd.

RYSUNEK NO. 1. Kość biodrowa 
zdrowego człowieka ma błyszczą­
cy wygląd i jest kolom gołębio

Na se z o n  obocny p o leca

M A G A ZYN  LO N D Y Ń SK I
= = = = =  w K rakow ie, u l. G rodzka L. 44. , . —, =  ...... ...
wszelkie ubrania męzkie z materyi angielskich 1 francngkioh wedłud najno­

wszych żurnali oraz 1106 6 1

u n ifo r m y  dla  P. T. S t u d e n t ó w
20°|0 taniej niż wszędzie |

Dli kształcącej się młodzieży
poleca zaufania godne mieszkania K oncesjo­
now ane Biuro posad i sług, ul. S z p i*  

t a  I n a  L . 17. 1097 3 2

S T O R Y
prawdziwe am erykańskie

Z a l u z y e  d o  o k i e n
poleca po naipnystęp . cenach fabry ka rolet

W . P Ę D Z I W I A T R
K r a k ó w  - D ę b n i k i  u l .  I l a r s k a
Zamówienia na prow incje u s k u t e c z n i a  si 
odwrotnie. Cenniki na żądanie gialU  i banko

977 15 3

■ ■ ■ ■ « ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ — ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  

[ P L A C  P O W Y S T A W O W Y
I.LWÓW, PAŁAC SZTUKI.!

W Y ST A W A  R. 1863
(PAMIĄTKI i DZIEŁA SZTUKI)

14 SAL. 9410 14 SAL.
■■ Otw arta codziennie o d  g o d zin y  9 rano d o  6 w ieczór. ■■

U/ełon Rfl H Młodzież obojga płci 1 wojskowi do wachmistrza włącznie płacą 5 
|  1V«U||I uU III tylko po 20 h a le rz y . — W poniedziałki wstęp ( k o r o n a ,  g
| Czysty dochód przeznaczony na fund . wefter. r. 1863. S

P o ż y c z k i
na 4 —  6 procent cd 200 Koron wzwyż 
z poręczycielami lub bez, w 4-ro korono­
wych ratach miesięcznych daje wypłacz lny m 
osobom każdego stanu, jakoteż hipoteczne 
pożyczki uskutecznia prędko i dyskretnie 
F i l ip  F e l*  bank i biuro giełdowe, B u* 
ś a p e s z i  V III, Rakóozi ut. 71. Objaśnie­

nia gratU  i franco, 1034 6 2

NIEMKA
rodow ita z celująco ukończoną szkołą wy 
działow ą we Wiedniu — poszuknje posady 
n a  wieś do dz'eci dla konwrraacyi ni* mie- 
ckiej, Nowy-Sąoz D y rek to ro w a Japałow a.

ROZDAJE S I Ę  10.000 P A C Z E K  
B E Z P Ł A T N I E !

ZWYCZAJNY ŚRODEK LECZĄCY REUMATYZM W E WSZYSTKICH 
POSTACIACH OFIARUJE SIĘ OBECNIE PUBLICZNOŚCI ZUPEŁNIE 

DARMO I BEZ ZAPŁATY TYTUŁEM PRÓBY,

WYLECZONO MNÓSTW O WYPADKÓW ZASTARZAŁYCH PRZEZ
30 I NAWET 40 LAT.

Na zasadzie ie  „trzeba widzieć by się przekonać* M E. 
TRAYSER z Londynn ofiaruje każdemu tytułem próby swój 
środek od reumatyzmu na własny koszt. W tym celu rozdaje 
on 10 000 paczek bezpłatnie 1 dostarczy Je każdej osobie po 
nadesłaniu odsośnego adresu, M. E. Trayser sam przecierpiał 
wszystkie męki i zaznał boleści reumatyzmu. W  ciąga całego 
szeregu ła t wypróbował ou niezliczone mnóstwo znanych wów- 
ozas środków snti reum atyc nych, lecz bez najmniejszego 
skutkn.

Nieraz lornnwul on takie męki, i e  musiał zażywać mor 
finę i wyczerpawszy wszelkie Istniejące Ś r o d k i  musiał ’ on «lę 
z rezygnaryą pogodzić z swoim losem. On zaczął badać po­
wody i przyczyny reumatyzmu i po wielu eksperymentach
udało mu się nareszcie wynaleźć receptę, k tóra go zupełnie
wyleczyła. Lekarstw o to wywarło taki dobroczynny wpływ na 

•wiad i test koloru rołebio- oa,y organizm, że postanowił on nazwać ten nowy środek 
niebieskawego. Patra rys. Nr. i. „TRAYSER*. Ci z pomiędzy jego krewnych, znajomych i przy­
jaciół, którzy również cierpieli na reumatyzm byli następnie wyleczeni i wreszcie pan
Trayser postanowił zaofiarować swój środek całemu światu. Lecz zadanie to  okazało
się prawie niewykonalnym, wobec tego, że każdy już wypróbował setkę i więcej tak
zwanych środków i w ż.den sposób nie chciał się dać przekouać, że środek od reuma­
tyzmu wogóle może Istnieć. Niemniej, pewien pBn, już w podstarzałym wieku, w Luver- 
poln, papisał mu, że jeśli p. Trayser pośie mu swoje lekarstwo to on je  jeszcze tym 
razem spróbuje, lecz wobec tego, że on w ciągu 41 lat cierpisł na reumatyzm i przez 
ten czas prawie m ajątek wydaj r a  lekarzy 1 lekarstwa, to, nim się przekona o warto 
ści tego środka, nie wyda on więcej grosza. Próbka została mu nadesłaną; on następ 
nie kupił więcej i rezultat był nadzwyczajny Pacient ten został zupełnie wyleczony. Tc 
dało pann Trayser n o u ą  myśl i tego cząsu zaczął on lyysyłać Wszystkim na żądanie 
swoje bezpłatae próbki. (Środek teą  wyleczył p. Benedykta KuJiczkpwgkieg-o w Taruo 
polo, po 18 letnich cierpieniach- Ląn Ftąpciszek Olszówka w Qpoln7 chorował przez 
16 lat i został zupełnie wyleczonym przez „TRAY$ĘR 8tanięław Kuchcjńskl w Rako 
wie Mińskiej gub. cierpiał przez 20 lat i z u p in ie  pozbył ślę swojej choroby. Pan J. Za- 
ączkowrki w Kleparowle, chorował przez 28 la t na -eumatyzm i zawdzięcza swoje zdro 
wie lekarstw u „TRAYSER*. Pan Stanisław Krawczyk w W arszawie Praga, zupełuie wy. 
zdrowiał po pięcioletnich ciężkich cierpieniach l'an  J. Koneczny w Zduńskiej-Woli, K a­
lińskie] gub. męczył się przez 11 la t i został uratowanym od 
pewnej śmierci Michał Karski w Klonowie, został zupełnie 
wyleczon; m p.o 10 letni,ch cierpieniach. Pan K. Gładysi wicz 
("Dyrektor Archiwnm w Krakowie, cierpiał przez 17 la t na reu­
matyzm i wszelki ślad t.ej choroby zupełnie znikł w skutek 
tego środka.

W tysiącach innych wypadków podobneż skutki zostały 
osiągnięte. Śrcdek ten potrafił wyleGzyć mhóstwp wypadków 
które dotyohczas skutecznie się opierały sztuce lekarskie , 
pięlęgnacyi w szpitalach, wszelkiego rodzaju lekarstwom, elek­
tryczności i t .  d , a  w tej liczbie wiele osób ry wie^u 7 5  l a t .
P. Trayser wysyła próbną paczkę każdej ■ sobie, przeczytawszy 
niniejsze oznajmienie, albowiem życzy.ou sobie dać każdemu
sposobność skorzystania z tego szczęśliwego zbiegu okoliczno- (
ści. J e s t  to nadzwyczaj skuteczny środek leczniczy i nie nlega 
najmniejszej wątpliwości, że jest on w stanie.wyleczyć reum a­
tyzm wszelkiego rodzaju i we wszystkich jegp postaciach, Rysąnok No. 2. Wygląd kości bio 
naw et w najbardziej uporczywych wypadkach.

typznym przybiera żótty kolor.
Adres p. Trayser jeet następu jący ;

M. E. Trayser Nr. 157 Bangor Housc Shoe Lane w Londynio.

W ie lk ie  bankructwo i licy tacya
czeka każdego kto nie odwiedzi słynne biuro w Krakowie, Gołębia

J - ROPSKI
Tam kupi i spramia majątki, kamienic**, folwarki, lasy;’p»rcele, diitoy, 
hotele, restauracje, handle, sklepy, fabryki, oraz wszelkie zamiany. 
Tam na|mie i wynajmie mieszkania, sklepy, wilio i lotnie mieszkania. 
Tam o g / ó i z s j ą  po całem mieście i w dziennikach ogłiRzenla. Tam jest 
wielkie biuro plakatowania, mające koło 300 tułasnjch tablic. Tam 
rą  obtzsrne suche składy do przechowania mebli. T a m  przewożą We 
własnych C. k. patentowyih wozach meble, także k i le ją  i okrętóm. 
Tam Jest biuro ltformacyjne w sprawach handlowych. T»m otrsyma 
siq wspóin kn i wspólnictwo. T«m pośredniczy sle w pożyczkach hi­
potecznych 1 wekslowych. Tam wydzierżawi i odaaierżawi koncesje 
i karty  przemysłowe. Tam Jest przecież wielki dom dla Handlu 1 Prze 
njys.u. Znana f.rma na całym świecle. Ma w każdem mieście swoje 
zastępstw o i za granicą. Tam nie płaci się żadnych wp.sowych tylko przy 
wynajmie mieszkań. — Tel. 2248. Konto Kasy Oazcaęd. Nr. 120484. 
Kouto Usfrednl Banka czeskich cporytelen. Adres lei. Ropaki, Kraków.

ZAKŁAD
-UMIERURSII
BRACI

TREMBECKICH
w Krakowie 

Rakowiecka l. 7
idom własny) Telefon 462 
przyjmuje się wykonywa­
nia wszelkich robót w za- 

j kres ten wchodzącyoh, 
» a Fzszotególnośol GROBO- 

1,'COW i POMNIKÓW, 
r mlejąci jak  1 na prowinoyi. Po- 
wielki wybór gotowych pomni­

ków z piaskowca, marmuru i granitu.

Sławne z dobroci 
Cukry deserowe

poleca

Józef Siermontowski
K r a k ó w ,  u l i c a  B r a c k a .

W ie lk i w y b ó r

poleca 640 20 9

Kajetan Dudziak
Kraków, ul. Floryańska L. 36 

Ceny um iarkowane.

Pomocnika handlowogo
religii rzymsko katolickiej, wieka po wyże] 
lat 24 , zdolnego ekgpedyenta poszukuje han­
del delikatesów w Krakowie. Zgłoszenia, 
odpisy świadeotw 1 warunki, składać i nad­
syłaj można, pod lttersnąi J .  K . do biura 
pośrednictwa pracy przy kongregacji w Krą? 

ko wie Radzlwiłłowcka 85. U piętro.

W pierwsze) Konoeayono wanei przez o. k. 
Namiestnictwo

Szkole kroju i szycia
przy ul. śib. Krzyża L. 7

Kurs najłatwiejszego, francuskiego kroju sy­
stemu W orth‘a (bez poprawek) zacznie się 
dnia 2 września. DJa niezamożnych pad 1 pa­
nienek, również dla pań urzędniczek, wa­
runki zniżone. Zgłoszenia i wpisy przyjmuje 
się codziennie od >/29 do 10 rano i od 3 po 

__________ południu do 6-tej. K 88 2

Mina
do Mszy ir̂ r*"
WINA stołowe I. po 79 h, — U) łj.

• 1 2<5 b. — 1 K. 40 h,
2  a .  ■*** o  ł ,

,  Assa słodkie L po 6 K. — 7. w be 
czkach, a we flaszkach o 30 hal. drożę

o k*. Piotr* Krawotz kr Msnsoowoaab
(Szepemegys W ęgry)

Królewiacy, oświatowcy, Ziemianie
zakupujcie masowo niezmiernie interesującą, bojkotową, 
świeżo wydaną przez Ks. Józefa Dziedzica książeczkę: Zyd we wsi U autora w Nowosielcach ko- 

zićkich p. Wojtkowa za I kor. 
opłatnie, przy 10 egz. 25 o o 
opustu,  przy 50 egz. 50«o

KafcMsw SpNkl k«*w»4vlMwsl wMobMI ..Głowi Msrnrfy Wydusi* f «.lpn*vhd>|*!oy ar JAG MATY48UL Drgb*rnl« #fiłoo« i r i  iwr r R. D ofcrznńgkigp. w  Krakiw b, n i. *w , T « M w n  l i ,


